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Aimlnif,! racya odpowiedniego rnbatu.
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Niemcy o Rosyi.
Że nie zerw aniem  stosunków  dyp lom aty­

cznych z Chinam i, ani nawet^ groźbą w ojny 
z A m eryką zajmie się p. Bethm ann-H ollw eg 
przedew szystkiem  w swej n a  onegdaj zapo­
wiedzianej mowie, o tem  w iedziano chyba 
dostatecznie w  Niem czech i  poza niemi. 0 - 
czekiw ano zajęcia stanow iska  wohee p rze­
w rotu , k tó ry  dokonał się w Kosyi. W obec 
przew rotu , k tó ry , w edług berlińskich infor- 
m acyj, m iał być środkiem  heroicznym  prze­
ciw chorobie odrębnego pokoju  z Niemćami, 
nurtu jącej ca ra  i kam ary lę  dw orską, a  k tó ­
ry  posku tkow ał zby t dobrze i sprow adził 
w organizm ie rosy jsk im  zupełną przenńanę 
m ateryi. T a k  zupełną, iż m iejsce cara tu  za ­

ję ła  nieproklam ow ana jeszcze, ale fa k ty ­
czna republika: k ra in a  nieograniczonych
możliwości* w ojenno - politycznych, w śród 
k tó ry ch  może znaleźć się ta k ie  i ów  odrę­
bny  pokój. Bo w chw ilach przew rotu nic nie 
je s t w ykluczone. Podczas rew olucyi —  po­
wiedział m yśliciel kato lick ie j F ran cy i, Jou- 
bert — k ró l nie je s t pew ien głow y, bogacz 
swego m ają tku , b ied ak  —  swej uczciwości. 
Czy p. M ilukow je s t pew ien, że żyw ioły ra ­
dykalne, k tó re  dziś b iorą  górę, n ie  policy- 
tu ją  żądań ta k  w ysoko, ab y  dosięgły odrę 
bnego pokoju?

Nie je s t tego  pew nym  w żadnym  razie p. 
B ethm ann-Eollw eg. Przeciw nie, z całej mo­
wy jego w ynika, iż liczy  się dalei z nadej­
ściem cnwili, w k tó re j R osya republikańska, 

' dem okratyczna i rad y k a ln ą  uczyni z innych 
wzgłędAw te samo, co byłby-m ógł uczynić 
cara t, gdyby  nie by ł runął. K anclerz N ie­
miec dopuszcza kom binacyę łączącą w yw rót 
rosy jsk i z odrębnym  pokojem . W  słowach 
jego p rzebija  się naw et otucha, iż ta k  się 
stanie: iż z rew olucyi za lepszą w ojną i  za 
w ojną aż do końca, zrobi się rew olucya 
za rychłem  w ojny przerw aniem .

To też petersbursk i zam ach stan u  zapi­
suje dzisiaj, po mowie p. B ethm anna-H oll- 
w ega, sukces ta k  n iezw ykły, ja k  jednom yśl­
ność w życzliwem p o w ia n iu  obu s tro n  wo­
ju jących: sprzym ierzeńców  i  przeciw ników . 
E n ten te  złożyła rew olucyi rosy jsk iej życze­
n ia  imieniem dem okraeyi zachodniej i po ­
w itała ją  z o tuchą, jako  zapow iedź w y trw a­
nia w przym ierzu i we wspólnych w alkach. 
Niem cy ośw iadczają wobec te j „w ew nętrznej 

spraw y rosy jsk ie j11, życzliw ą neutralność. 
J a k  naród  rosy jsk i urządzi sobie swój dom—  
to  rzecz jego. N a razie może być  zupełnie 
spokojny, że N iem cy „nie będą się w żaden 
sposób m ięszaćw  jego sp raw y", że „nie p ragną

niczego innego, ja k  ty lko , ab y  możliwie szy­
bko m ogły żyć z ty m  narodem  znów w po ­
koju , opartym  n a  podstaw ie honorow ej d la  
stron  obu". T a k  rzek ł p. Bethm ann-H ollw eg.

W idz z try b u n y  p arlam en tarnej berliń ­
skiej, g dyby  zam knął oczy, m ógłby sądzić, 
że to  p> Scheidem ann, przyw ódca p a rty i so- 
cyalisty cznej. pow tarza  swój a rty k u ł w stę­
p n y  z niedzielnego „VorwarŁsu“ . a  s łuchając 
dalej nie odróżniłby znów rep rezen tan ta  p a r­
ty i postępow ej, p . M ullera, od p. Spahna z 
centrum , an i narodow ego liberała  p. S tie- 
sem anna od p. B ernsteina, przedstaw iciela 
rady k a ln e j socyalistycznej „W spólnoty  p ra ­
cy". W szyscy przem aw iali n iem al jednym  
głosem. N a u stach  w szystk ich  brzm iało je ­
dno słowo: pokój z narodem  rosyjskim , k tó ­
ry  „urządza sobie swój dom  na now o". Pó' 
dobieństw a zaszły ta k  daleko , że p. B e tb  
m ann-H ollw eg ty lko  co do form y różni się z 
socyalistam i w ocenie zdetronizow anego ca- 
ryzm u. Ci o sta tn i a ta k u ją  go z gw ałtow no­
ścią m ówców w iecow ych; kanclerz  mówi o 
„błędach daw nej Rosyi, pod  k tó ry m i cier­
p ia ły  N iem cy", a  k tó re  b y ły  ta k  ciężkie, 
że „naw et trudno  je s t zdobyć się n a  n a tu ­
ralne ludzkie współczucie d la  obalonego do­
m u panującego". U m arli szybko jad ą  —  mo 
że pow tórzyć sobie M ikołaj II., jeżeli te  s ta ­
low e zimne słow a do jdą  go w więzieniu, 
do k tó rego  w trąc ił go zam ysł odrębnego po 
ko ju  z Niemcami. Po litycy  liczą się ty lk o  z 
tym , k to  m a w ładzę. A dzisiaj R osyą rządzi 
przew rót, nie carat.

To też p. Bethmanm-Hollweg n iety lko  
przeszedł do porządku..dziennego nad  obalo­
ną m onarchią, ale „kłam stw em  i  oszczer­
stw em " ogłosił wieści, „rozpuszczane przez 
n iechętnych", jak o b y  W ilhelm  U. chciał 
„przyw rócić panow anie cara  nad  jego ucie­
miężonym i poddanym i". Brzm iało to  jeszcze 
silniej, niż poprzednie ośw iadczenie przed­
staw iciela  p a rty i postępow ej, iż m ieszanie 
się w  w ew nętrzne spraw y R osyi „byłoby 
najw iększą g łupo tą". Socyalizm  niem iecki 

sprzeniew ierzyłby się swej ta k ty c e  ag itacy j­
nej, g dyby  nie w yzyskał tak iego  m om entu 
do przypom nienia, przez u s ta  p. N oskego, 
„ ja k  daw niej w ładze prusk ie  i  sędziowie 

pruscy  zw alczali dążenia  zwrócone przeciw  
rosyjskiem u absolutyzm ow i" i g dyby  nie 

wznow ił h isto ry i słynnego procesu króle­
w ieckiego, k iedy  to  socyaliści niem ieccy 

m usieli bronić się przed zarzutem  pom aga­
n ia  rew olucyi rosyjskiej z r. 1905... gdyby 
w reszcie nie ośw iadczył, że „ reak ey a  w Pru- 
siech nie d a  się u trzym ać, skoro ją  już na 
wschodzie obalono".

Ale tu ta j p. Bethm ann-H ollw eg uderzył, 
odpow iadając, w to n  tw ardy . Za znak  w i­
dom y zerw ania  z „pruską  reak cy ą"  uw ażaną 
je s t w parlam encie niem ieckim  zm iana ordy- 
naeyi w yborczej do  Sejmu pruskiego. Zmia­
ny  te j dom agają się obecnie już n ie ty lko  so­
cyaliści, lecz postępow a p a rty a  ludow a, a 
naw et narodow i liberali. K anclerz żądaniu  
tem u sprzeciw ił się spokojn ie , lecz stanow ­
czo. Nie jest za oktrojow aniem  now ego sy ­
stem u w yborczego, „skoro  rząd  i Sejm  p ru ­
ski nie m ogą się co do tego  porozum ieć". 
W praw dzie sfery  rządzące „nie trzym ają  się 
już w całej pełni zasady  odraczania  w szyst­
kiego aż n a  czas po w ojnie" •— dow odem  
zapow iedziana zm iana k u rsu  w spraw ie pol­
skiej —  ale trzyklasow e, pośrednie w ybory 
do Sejm u zm ienione nie będą. Spraw y, w cho­
dzące w zakres kom petencyi parlam entu , 

„będzie m ożna prędzej załatw ić, niż to  p ier­
w otnie było zam ierzone", lecz ty lk o  te , nie 
inne. W  Sejmie pruskim  zostanie w szystko 
po daw nem u. „N ajp ierw  trzeba  pracow ać 

nad  szczęśliwem zakończeniem  w ojny".
K u tem u zakończeniu  k ierow ały  się, jak  

już pow iedzieliśm y n a  w stępie, słow a i m yśli 
zarów no kanclerza, ja k  w szystkich mówców, 
k tó rzy  go poprzedzili. „Pokój z narodem  ro ­
sy jsk im " —  n a  ty m  tonie zasadniczym  opar­
ła się ca ła  onegdajsza debata , z k tó re j w y­
nika, że jeśli en ten te  łączy  z rew olucyą ro ­
sy jską  otuchę dalszej, n ieubłaganej w alki, 
to  N iem cy nie w ykluczają  nadziei rychłego 
pokoju . „ Ja k i obrót rzeczy wezmą, tego  na- 
pew ne dziś n ik t nie może przepow iedzieć"— 
zreasum ow ał sy tuacyę  p. Bethm ann-H oll­
weg. Ale każdy  obyw ate l R zeszy niem ie­
ckiej p rzyzna kanclerzow i, rów nie ja k  w szy­
stkim  innym  mowcom, aż do k o n serw aty sty  
h r. W estarpa , że powiedzieli w szystko, na 
co zdobyć się było m ożna, aby  rzeczy  w zię­
ły  obrót dla Niemiec pom yślny: k u  poko­
jowi .

Będzin — Jeruzalem.ir
(Stanowisko wyborców polskich. — Kompromis 
czy abstynenc.ya? — Co zrobionoby w Gali- | 
cyi? — Wybory będzińskie pod basłem nieukry— 
wania prawdy, — Zachowanie się większość1 
starozakonnoj. — Lekceważący stosunek do Po­
laków. — Plany panowania żargonowego w Bę­

dzinie).

J a k  wiadom o już, w ybory do n o w o k reo -; 
w anej R ad y  m iejskiej w  Będzinie, m ieście, i 
licząeem  do n iedaw na przeszło 40.000 mie" j 
szkańców , da ły  sensacyjny  w ynik : na
krzesłach radzieckich pozasiadali wyłącz" 
njo żydzi. Obecnie p ra sa  K rólestw a Pol­
skiego przynosi szczegółowe wiadomości, 
tyczące się tego  k rzycząco  w ym ow nego i

zarażem symbolicznego wyniku głosowania 
do autonomii miejskiej w Będizinie.

Otóż wybory będzińskie oabyry się bez 
udziału miejscowej ludności polskiej. „Zie- 
iąia Lubelska" donosi mianowicie:

„Nie m ając zapew nionej w iększości w 
przyszłej R adzie m iejsk ie j, społeczeństw o 
polskie w Będizinie odisunęlo się od w ybo­
rów , nie chcąc łudzić siebie i ogółu, że p ra ­
ca  w  R adzie m iejskiej m oże b y ć  prow adzo­
n a  w  m yśl odradzającego się p ań stw a  pol­
skiego. W  sk ład  radnych  w  w iększości w e­
szli żydow scy nacyonaliści i n ie było mo­
w y o jakiem ś w spółdziałaniu, czego dow o­
dem; je s t niedoszły kom prom is wyborczy, 
k tó ry  m iał być p róbą w spólnego działań  ja 
w przyszłej gospodarce m iejskiej, podpo­
rządkow anej dzisiejszym  w ym aganiom  
chwili. G dyby P o lacy  przystąp ili do w ybo­
rów  —  po n iedoszłym  kom prom isie z ży­
dow skim  kom itetem  w yborczym  —  to w 
najlepszym  razie uzyskaliby1 najw yżej 6 
m andatów  n a  18 żydow skich. N asuw a się 
w ięc p y tan ie  czy  6 radnych  Polaków  m ia­
łoby decydujące znaczenie w obec 18 ra ­
dnych żydów ?"

Nie m ogąc zająć w sam orządzie m iej­
skim  stanow iska  gospodarza, ludność pol­
sk a  w Będzinie uzna ła  zatem  za rzecz ta ­
k tycznie  lepszą usunąć się całkow icie od 
wyborów. T a k ty k a  ta , zupełnie słuszna, m a 
tę dobrą stronę, że —  zam iast stw arzać u- 
fiypjające pozory —  zadem onstrow ała w  
całej nagości grozę położenia. W G ałicyi 
sześciu chrześcijańskich  radców  m iejskich 

byłoby  się niezaw odnie w dało w kom pro­
m isy z osiem nastu radcam i starozakonny- 
mi, w y targow anoby  może naw et d la  chrze­
ścijanina stanow isko burm istrza, lub bodaj 
jego zastępcy , ab y  przyzw oitym  pozorom  

sta ło  się zadość, o losach gm iny zaś decy ­
dow ałaby  w rezultacie  z niczem  niekrępow a- 
ną sw obodą w iększość obca.* P o lacy  w  Bę­
dzinie nie poszli tą  ślizką drogą. R ozum ieją 
oni, że d la  in teresów  narodow ych w dalszej 
perspek tyw ie czasu je s t o wiele zdrow iej 
nie zasłaniać pozoram hpraw dy , choćby na j­
gorszej i raczej przeżyć upo k arza jący  okres 
sam ow ładnych rządów  żydow skich, okres, 

k tó ry  z pew nością w strząśnie do głębi pol­
ską inereyą i pobudzi ją  tem  pew niej do 
skutecznej w alk i o stanow isko, jak ie  się P o­
lakom  należy  n a  ziemi polskiej. <

Żydzi, k tó rzy  są wogóle krótkow idzam i i 
w polityce, nie pojm ują zgoła znaczenia tej! 
polskiej abstynencjo . U paja ich i oszałam iaj 
fakt, iż m ogą rozkazyw ać chwilowo w łaści-i 
wym  gospodarzom  k ra ju . „Znam iennom j 
je s t —  pisze „Ziem ia L ubelska" —  że żydzi i 
w Będzinie zupełnie nie zaw ahali się zlekee-i 
w ażyć narodu  polskiego, k tó ry  poniósł wiele- 
ofiar, w alcząc przez ty le  pokoleń o wolność 
w szystkich  m ieszkańców  k ra ju ."

Owszem, zab iera ją  się żydzi będzińscy z 
całą n iefrasobliw ą sw obodą do u rz ą d z a n ia 1 
sio w polskiem  m ieście ta k , jak b y  oho le­
żało nad  brzegam i Jo rdanu . W pom.niańy o r­
gan  lubelski donosi m ianowicie: i

„ Je d n a  z grup uacyonalistycznych  ży d ó w -1

skfcE u jaw niła  sw oje żąd an ia  i « a  się do­
m agać w  przyszłej będzińskiej R adzie m iej­
skiej w prow adzenia do początkow ych  szk ó ł 
m iejskich języ k a  ■wykładowego żargonow e­
go d la  dzieci żydow skich: d rug ie  żądanie 
do tyczy  zaprow adzenia języ k a  żargonow ego 
w m agistracie p rzy  załatw ian iu  in te resan tów  
żydów. Poniew aż zaś żydzi liczą około 66 
procen t nneszkańców  m iasta, p rzeto  w tym  
stosunku procentow ym  m ają być  obsadzone 
m iejsca urzędników  w  m agistracie. To są 
najbliższe zadan ia  żydów  w  p rzyszłe j R a ­
dzie m iejskiej w  Będzinie."

P lan y  te  nie dadzą się przeprow adzić w 
całości naw et p rzy  sam ow ładztw ie staroza- 
konnem . U staw a o sam orządzie m iejskim  w 
K rólestw ie postanaw ia, iż językiem  urzędo­
wym R ad y  i m ag is tra tu  m a być  języK polski, 
co praw da, z pownem i zastrzeżeniam i n a  k o ­
rzyść języka  niem ieckiego: dw udztestupięciu 
slarozakonnycb  radców  będzińskich będzie 
zatem  m usiało liczyć się trochę  z tym  fa­
ktem , av żadnym  zaś w ypadku  o urzędow a­
niu w  żargonie nie będzie m ogło być m owy. 
Natom iast, nie u lega w ątpliw ości, że m ag i­
s tra t  będziński zostanie obsadzony przez ży­
dów i że w szkołach m iejskich w Rodzinie 
nauka będzie się odbyw ała  w żargonie. Nie 
po trzeba-zaś chyba dodaw ać, że cały  ap a ra t 
sam orządu gm innego w  dużem stosunkow o 
mieście polskiem  działać będzie tak , jak  
tego 'w ym agają  specyalne in te resy  żydow ­
skie, pozostające w bardzo w ątpi iwom por ' 
krew ieństw ie z in teresam i podległej, c z y  nie­
podległej Polski.

N a p a lącą  hańbę tego fak tu , na upoka­
rza jącą  rolę paryasów  we własnym  domu, 
pracow aliśm y cale w ieki. Nie m ożem y tu  
nikogo oskarżać —  prócz Siebie sam ych.

Lichwiarze przed sądem.
Przed sądem kraj. karnym w W iedniu roz­

począł się wczoraj proces o lichwę towarową 
na tle dostaw dla armii. Jako oskarżeni figuru­
ją były prezydent Banku depozytowego Dr Jó ­
zef Kranz, dyrektor i kierownik oddziału han­
dlowego tegoż Banku Dr Ryszard -Freund, dalej 
handlarze Eizig Rubel, Norbert Perberger i Leo 
Schwarzwald, wreszcie fabrykant spńytusu i 
marmolady Frytz Felix. Akt oskarżenia sta­
wna oskarżonym następujące zarzuty:

W połowie z. r. zawarło ministerstwo wojny 
z Drem Krauzem kontrakt dostawy 175.000 he­
ktolitrów piwa dla armii w polu. Celon wypeł­
nienia tego kontraktu utworzoną została t  zw. 
Centrala do zakupu piwa, k tóra nie miała jednak 
żadnego charakteru samodzielnej osoby prawni­
czej, lecz reprezentowana była jedynie przez o- 
sobę Dra Krauza. Według brzmienia kontraktu 
upełnomocniony został Dr Kranz do wejścia 
w układy z poszczególnymi browarami do wy­
produkowania potrzebnej ilości piwa ta  dostar­
czeniem chmielu przez samo ministerstwo woj­
ny. Miedzy Bankiem depozytowym a CeDtralą 
piwną w tal ług intcncyi kontraktu miał być wy­
kluczony wszelki jakikolwiek związek, a  to dla 
tego, a b /  zapobiedz powstaniu wszelkich ogniw 
pośrednich między Centralą a wojskowością

W i ]  łffil i
Tam  leży. T am  się kołysze. M iędzy duży­

mi bryłam i lodu dobrodusznie obok starego 
nieużytecznego okrętu , k tó ry  od la t  napół 
senny dum a o swej św ietnej m łodości. J e s t  
to  o sta tn ia  z najnow szych łodzi podw o­
dnych. W okół leżą inne, ta k  samo długie, 
ta k  sam o dum ne, nie, dum niejsze jeszcze, 
gdyż wiele z nich m a już h istoryę, k ró tką , 
ale chlubną historyę, k tó ra  opow iada o nie­
przyjacielskich sieciach, m inach i o łow ach, 
o gran a tach , k tó re  roztrzask iw ały  się o bo- 
czne^ zbiorniki, o trw ożnych chw ilach zanu­
rzan ia  się, podczas g d y  ster głębinow y n er­
kowo uderzał o szkło m anom etru  głębino­
wego... T a  łódź jeszcze nic nie przeżyła. W y­
rosła tam  n a  palach rusztow ania w kró tk im  
czasie. Sto spraw nych rą k  roboczych dzień 
ł noc w ykuw ało m łotam i żelazną je j pow ło­

ki ł eJ w nętrze napełniało  się wciąż now y­
mi ruram i, pom pam i, w entylam i, kołam i, 
kurkam i, w skazów kam i i m nóstw em  innych 
najrozm aitszych aparatów ... Aż pew nego 
dnia poszła na wodę. Ju ż  p ływ ała. T eraz le­
ży obok doków  w brudnej wodzie portu . I 
znów rozpoczęło się kucie i piłow anie i w ier­
cenie św idram i w ew nątrz i  zew nątrz. Łódź 
nie p ięknie w yglądała . Z wielkim i plam am i 
czerw onej minii na ciele, tu  i ówdzie świeci­
ła  otw oram i. N agle b y ła  gotow a. P rzyb ra ła  
błyszczącą sza tę , za tk n ę ła  n a  w ieży flagę.

P rzyszła  załoga, w szyscy w ypróbow ani w  li­
cznych jazdach  m niejszych sióstr w ielkiej 
łodzi, przyszli oficerowie i w reszcie kom en­
d an t o pow szechnie znanym  nazw isku. T e­
raz rozpoczęły się długie próbne w ycieczki 
w zatoce i na  morzu. Łódź nauczy ła  się za­
nurzać i w ynurzać, coraz spraw niej n a  m iej­
scu się k ręcić, ko łysać się wprzód i w stecz, 
ja k  ryba. N auczono ją  celować i strzelać. 
O bjaw iła pTzytem sw ą duszę, bo łódź pod­
w odna ma duszę, jak  koń, a p a ra t lo tn iczy, 
jak  okręt. T ę m usiał dobrze poznać kom en­
dan t, spoglądający  w górze, przez muszlę 
gum ow ą okulara. Pozuać z jej w szystkim i 
pięknościam i i podstępem . Musiał się n au ­
czyć obchodzić się z uią: tu  coś poddać, tam  
coś zwolnić; wreszcie łódź i ludzie zgrali się 
w zupełności, aż s ta ła  się posłusznym  i do­
skonałym  narzędziem , k tó re  słucha każdego 
pokręcenia , każdego  naciśnięcia. Z yskała  za 
to  wolność, i ju tro  na front!

Tu leży  teraz  i kołysze się zapraszająco 
z odkry tym  otw orem  wieżowym. Zanim w ej­
dziem y, m ierzym y jej szary , długi grzbiet. 
Te w ązkie lodzie, te  m aszyny, to  w cielona 
m atem atyka , wcielone praw o. Te m ałe, sza­
re  łodzie są dziś św ięte. Gdyż one m ają przy­
nieść pokój. Całe Niem cy i każd y  z osobna 
drży  na  m yśl o tych  łodziach. A czy nie 
by łby  to  tryum f m yśli i p iękny rozdział h i­
sto ry i św iata, gdyby  nie gruba m aterya , ale 
w łaśnie te  m ałe m ądre m aszyny ukończyły  
w ojnę? A le k to  może zgłębić sens dziejów 
w  ty ch  la ta c h  szaleństw a św iata...

Małą k ład k ą  z dym isyonow anego okrętu  
■dostajemy się n a  wieżę łodzi. Czy to w ieża? 
' J e s t  to  napraw dę m ały , dobrze zbudow any 
pom ost okrętow y z poręczam i, ze sterem , 

I kom pasem  g łęM iow ym , z la ta rn ią  sygnalo- 
j wą, i pozycyjną, z zabezpieczonym  widokiem 
i woinem m iejscem  n a  wiele osób. Jakżeż  
inaczej, niż na tych  sta rych  m ałych łodziach, 
do k tó rych  się w łaziło, jak  do k ró tk iego  k o ­
mina. Zw inięte flagi sygnałow e sto ją na po­
moście. Dwie ru ry  do patrzenia połyskują, 
z w ieży oczym a prętooczka. Po ich grubych 
sta low ych  pow łokach ścieka b ru n a tn a  oli­
wa. Po pokładzie b iegają  m arynarze w śród 
sto jących  zew sząd puszek z zapasam i i 
b rzuchatych  flasz z wodą. J o rz ą d k u ją  okrę t 
przed pierw szą jazd ą  na  front.

Szybko schodzę przez ociekające oliwą 
schody do w nętrza  łodzi podw odnej. T znów 
niespodzianka. Br/.uch daw nego typu  był je ­
dną ściśniętą p rzestrzen ią, ta k , że sto jąc w 
środku  przed stanow iskiem  kom endanta , 

można było w szystko wprzód i w stecz oglą­
dnąć. N asza łódź, to  porządny ok rę t z p rze­
działam i, podzielony na pojedyncze sam oi­
stne przestrzenie. D aje to  przedew szystkiem  
ochronę przed uszkodzeniem  pojedynczej 
części. Mamy więc należyte w yobrażenie o 
łodzi podw odnej w przyszłości, z k tó rą  m a­
ry n a rk a  w ojenna m usi się liczyć.

Niem ało zapew ne je s t tajem nic w łodzi 
podw odnej, ale m y la icy  nie o nich nie 

wiemy. To, co nam  pokazu ją  m ożna znaleźć 
w  lcażdem dziele specyalnem  dokładnie

przedstaw ione i opisane. T a k  w ędrujem y 
przez chaos czerw onych, b ia łych , zielonych 
rur, w spinam y się przez przegrody, stoim y 
długo przed inonom etrem  głębinow ym , k tó ry  
w skazuje w znoszenie się i opadanie łodzi, 
przed kom pasem  frygow ym , k tó ry  m a zas tą ­
pić w m etalow ym  pałacu  łodzi podw odnej 
zupełnie n ieuży teczny  kom pas m agnetycz­
ny. N ad inżyn ier ob jaśn ia  nam  długo swój 

. m otor, k tó ry  porusza łodzią przy  podróży 
naw odnej i dynam o, k tó re  pędzi łódź przy 
jeździć pod wodą. W  środku liczne zbiorni­
ki z elektrycznością. Przechodzim y do p rze­
działu torped i sta jem y przed pokryw ą ru ry . 
k tó ra  w yrzuca to rpedy . N ad tym  ap a ra tem  
w iszą dźwignie i k luby  do podnoszenia i 

' w suw ania strza łu  —  cygara. B urm istrz  od­
suw a pokryw ę, przez k tó rą  w idzim y śrubę; 
tp rpedy . N a ziemi leży d łu g a  p la sk a  rezer­
wow a to rpeda. T orpeda, to  łódź podw odna 
w m iniaturze, z w łasnym  sterem  głębinow ym  
i bocznym , z w łasnym  m otorem  do śc iska­
nia pow ietrza i zbiornikiem  n a  ściśnięte p o ­
w ietrze. T y lko , że yrszelka ingereneya ludz­
k a  je s t w ykluczona: w szystko  je s t pow ie­
rzone sam odzielnej i najbardziej precyzyjnej 
m aszyneryi.

Zimno w  głębszych przedziałach łodzi. 
N igdzie p ieca; te raz  • przynajm niej ciepło 
nap ływ a z gó ry  przez w szystk ie 0- 

j tw ory. Lecz tam  n a  froncie przy  dłuższym  
' pobycie w wodzie zimno nic do zniesienia.
I Łódź chętnie w idzi wodę p rąd u  zatokow ego,
I un ika n a tom iast zim na północnego m orza

-I odow atego. W ted y  m iędzy stalow em i śc ia­
nami łod/J, o k tó re  uderza lodow ata w oda 
to  samo zimno p rzerażające, ty lko  nad  zbior­
nikam i p rądu  elek trycznego  je s t ezasem  

nieco cieplej. T am  też przebyw a załoga. 
Po za różnica daw niej a  teraz! P iękne m ałe. 
kab iny  z m ahoniu d la  oficerów. W budow ane 
łóżka ram ow e i w iszące m aty  dla żołnierzy. 
Pełno m iejsca do m ycia się i sw obodnego 
poruszania się. L uksusow y W . C. z popędem  
ściśnioncgo pow ietrza . Musimy spojrzeć na  
owe s ta re  m ałe łodzie, gdzie ludzie spali 
ściśnięci m iędzy torpedam i, a  flaszkam i z 
tlenem , ab y  godnie ocenić postęp.

W chodzim y w reszcie do o tw oru  ra to w n i­
czego. Przezeń opuszcza załoga pojedynczo 
łódź, w kam izelkach do p ływ ania  i z a p a ra ­
tam i do oddychania  (system u D raegera) 

i p rzeciskają  się oni przez śluzę, k tó ra  się o- 
iw iera  na  w ew nątrz  i na zew nątrz i w spi­
na ją  się w wodzie po boji linowej. L inow i:a 

j ma guzy w odstępach . N a nich  może czło­
w iek odpocząć, aby  przyzw yczaić ciało do 
coraz słabszego n ac isk ą  w ody.

Godzinę trw a  zw iedzanie. Przechodzim y 
zdum ieni, potrząsając, głow ą w śród  tego  dzi­
wnego zespołu sta li, miedzi, oliwy', elektry­
czności i pow ietrza ściśnionego. O glądam y 
przy tem  ty lko  w nętrzną pow łokę łodzi. Nie 
w idzim y przyrządów  zanurzających  i w ynu­
rzających łódź, nie widzim y w iosła sterow e-, 
go przedniego i ty lnego , s te ru  głębinow ego, 
licznych zbiorników  zew nętrznych  (tanks), 
k tó re  zależnie od tego , czy są nróżne lub



Str.: 2. „GŁOS NARODU41 z dnia 31. Marca 1017 roku. Nr. 77.

u  interesie, prędkiej dostawy i utrzymywania 
korzystnej ceny. Mimo to w krótki czasie potem 
spowodował Dr Kranz, że kierowhik oadziału 
towarowego Banku depozytowego Dr Freund 
otrzymał kierownictwo handlowe wspomnianej 
Centrali, przez co nastąpiło skojarzenie się fa­
ktyczne Banku z Centralą. W krótce też wy­
szedł na jaw cel tego skojarzenia. W sierpniu 
z. r. spowodował Dr Kranz w ministerstwie woj­
ny, że Centrala piwna miała dostarczyć oprócz 
wspomnianego wyżej piwa dla amin w polu 
także około 70.000 hektolitrów piwa dla fabryk 
amunicyi. Ponieważ ministerstwo miało do dy­
spozycyi na ten cel tylko chmielu na około 
óó.OÓO hektolitrów piwa, ofiarował się Dr Kranz 
do zakupu brakującej reszty z wolnej ręki. Mi- 
nisłeretwo temu się sprzeciwiło, ale mimo to 
Dr Kranz i Dr Freund w cichości zakupywali 
niby dla ministerstwa wcjny około 33.000 he­
ktolitrów piwa, które sprzedawali dalej na ra- 
chunek Banku depozytowego przy użyciu in­
nych pośredników. Ze sprzedaży tego piwa 
Bank osiągnął zysk 332.054 koron 64 hal. O- 
prócz tego sprzedali oskarżeni na rachunek 

, Banku także 17.311 hektolitrów piwa, oddar 
nyeh przez ministerstwo do dyspozycyi Cen­
trali piwnej jako uiezużytkowaną resztę z da­
wniejszej dostawy Centrali dla wojska.-Ze sprze­
daży tej osiągnął Bauk czysty zysk 14 koron na 
jednym hektolitrze, co czyni około 20 proc. ceny 
kupna.

Jeżeli przez to samo Bank depozytowy, wy­
kopując z wolnego handlu piwo (pod fałszy­
wym pretekstem), aby je później znowu z wła­
snym oczywiście i tłustym zyskiem oddać na- 
powrót handlowi, stał się zbędnera i podrażają 
Ceni cenę towaru ogniwem w łańcuchu pośre­
dników handlu, to też łańeucn otrzymał je­
szcze przedłużenio przez to, że Dr Kranz użył 
do pośrednictwa i inne osoby, poza Bankiem 
depozytowym. Taką osobą był Eisig Rubel teść 
Dra Freunda, przed wybuchem wojny handlarz 
drzew, a, który w r. 1914 uszedł do Wiednia z 
Kórosmezo przed inwazyą. Ten urządził sobie 
przy pomocy swego zięcia i bez zezwolenia 
władzy hurtowny handel piwa, przy czem cała 
jego cz\ iiiiość [luegaja na tern, że wskazywał 
Bankowi odbiorców piwa, poezem Bank dawał 
polecenie browarom dostarczenia tym odbior­
com piwa. Kubel zakupił nadto od Banku za 
wpływem swego -.zięcia 6500 hektolitrów piwa 
po cenie 79 koron za hektolitr, sprzedając go 
później po 89 do 100 koron.

Dr Kranz i Dr Freund zajmowali się nadto 
i innym tego rodzaju handlem. Z inieyatywy ich 
Bank depozytowy w spółce z firmą Lo i Felix 
kupił 48.444 litrów holenderskiego rumu, za­
rabiając na nim około 100 proc. Dalej kupi’i 
Dr Kranz i Dr Freund w imieniu Banku depo­
zytowego 159.931 kilogramów marraelady, płar 
cąc 3 kor. 20 hal. za kilogram, a sprzedając go 
po 4 Korony 35 nai., co czyni 22 proc. zysku. 
Da Freund i Frytz F «lii kupili 11.281 kilogra­
mów soku malinowego, płacąc po 3 kor. 20 
hal. za kilogram, a sprzedając po 3 korony 
55 hal. do 3 kor. 60 haL Wreszcie Pedberger 
kupował w sierpniu z. r. od Banka depozyto­
wego za pośrednictwem Dr i Krauza i Dra 
Freunda lOtOOÓ hektolitrów piwa po 82 koron, 
które za pośrednictwem swego agenta Schwarz- 
walda sprzedawał po cenach do 130 koron.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęła się 
rozprawa przesłui haniem głównego oskarżone­
go, Dr Kranza.

K R O N I K A .  .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

śś. Feliksa, Korneli i Balbiny. Jutro w niedzielę 
śś. Teodory, Wiktora i Hugona.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tu  o godz. 5 min. 1S; za­
chód przypada o godz. 6 min. 09. Długość dnia 
godzin 12 min. 53.

2  m ia s ta .
PRECZ ZE ZBYTKIEM! Dzienmd warszaw­

skie podają odezwę, podpisaną przez prezyden­
ta  miasta, Zdzisława ks Lubomirskiego, oraz 
szereg osobistości, stojących na czele na-tpo­
ważniejszych instytuqyj, zwracającą się z ape­
le m 'd o  zamożnych i sytych, aby zaprzestali 
zbytkownych uczt i zabaw, gdy na przedmie­
ściach Warszawy, w suterenach i na poddaszach 
sroży się najstraszniejsza nędza. W odezwie 
czytamy między innemi: „Cukiernie i restau- 
racye, uczęszczane przez wybredniejszą publi­
czność, stają się widowiskami Uczt i uroczy­
stości, gdzie nasycona i rozbawiona publiczność 
w oczach rzesz, słaniających się z głodu, bez­
myślnie trwoni-^grosz, tak  dla ubogich pożą­
dany. W prywatnych domach odbywają się 
przyjęcia przy suto zastawionych stołach. By­
łoby niesłusznie wymagać, aby się społeczeń­
stwo wyrzekło wszelkiego towarzyskiego życia, 
które przez wymianę myśli i wzajemne'obcowa- 
die przyczynia się do wszechstronnego zbada­
nia zagadnień chwili i dodaje otuchy w tak

Jutro  po południu „Powrót wiosny" T. Koń­
czy ńskiego, wieczorem „Kaligula".

/- MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj po południu dla młodzieży szkolnej „Uriel 
Akosta" K, Gutzikowa z pp. Turowiczówną, No­
wakowskim, Czarnowskim, H eleńskin i Frącz- 
kowskim w rolach głównych; wieczorem „Kró­
lowa Kina" z p. Krajewską w roli tytułowej.

Ju tro  po południu premiera — nowość dla 
dzieci — bajki A. Goernrra p. t. „Śoieżyczka 
i siedmiu karłów" z p. Urbanowicz '.z roli ty ­
tułowej; wieczorem „Królowa przedmieścia .

ORATORYUM „STABAT MAT5R" J  Ros­
siniego wykonanem zostanie staraniem i siłami 
krakowskiego Towarzystwa operowego w Wiel­
ką Środę o godzinie 5 po południu w sali So­
koła. Protektorat nad koncertem raczył przy­
jąć Książę Biskup Adam Sapieha. W wykona­
niu tego wielkiego dzieła biorą uaział najwy­
bitniejsi soliści, liczne chóry mieszane ' t ow. 
operowego, oraz cała orkiestra teatrów miej­
skich, wzmocniona gronem znanych artystów- 
amatorów, oraz profesorów konserwatoryum. 
Dochód przeznaczonym jest na Komitet Ksią- 
żęco-F>iskupi. Bilety można już nabywać w księ­
garni S. A Krzyżanowskiego.

PORANEK MUZYKI KL ASYCZNEJ. Przed­
południowy koncert niedzielny w sali „Kino 
W anda1, poświecony arcydziełom Beethorena, 
J. S. Bacha i Palesuiny, zapowiada się bardzo 
interesująco ze względu na program, który za­
wiera komnozycye po raz pierwszy w Krako­
wie wykonać się mające, mianowicie: arya 

ciężkich czasacn, ale czyż każdemu zebraniu | ą ipnory  z op. „Fidelio", którą śpiewać bę- 
tojłarzyskicm u musi', koniecznie towarzyszyć ; ,jz;e z akompaniamentem orkiestry p. P. Sehle- 
zbytk.,wny i suty posiłek, często przechodzą- • singęirówna, śpiewaczka scen niemieckich, Kra-
cy miarę przedwojennych naszych zwyczajów?

Podajmy sobie dłonie, stwórzmy opinie i na­
uczmy nasze społeczeństwo: zadowalać się ko- 
niecznem i zachowywać przystojną godność! 
Na oszczędzony grosz czekają dumy naujboż- 
szych".

I w naszem mieście, niestety, nie lepiej się 
dzieje pod tym względem. Dwa rażące kon-

kowianka, która w naszem mieście rozpoczęła 
^tudya wokalne i tu po raz pierwszy debiuto­
wała przed kilkoma laty na scenie operowej, 
oraz cztery chorały Bacha, zupełnie u nas nie­
znane i wopaniałe Credo z mszy Palestriny ńr t. 
„Missa Papae Marcelli". Liczny chór mieszany 
To w. operowego będzie miał tu sposobność do 
popisania się techniką polifoniczną/oraz efekta-

trasty: sytych, strojnych, rozbawionych, za mi dynamicznymi. Sola w recitatiwach Bacha 
oknami kawiarń i biedaków, pozbawionych śpiewać będą p. Heilerówna, kontralt i p. Ko-

O d A d m in is tracy i.
W jutrzejszym numerze „Głosu Narodu" o- 

glosiniy nowe premie dla naszych Pienumera- 
torów.- Będą to specyalnie zestawione serye 
wybitniejszych dzieł muzycznych. Wobec nad­
zwyczajnego powodzenia Seryj książkowych 
spodz'£vł'amy się, że to nowe premium spotka 
się z uznaniem Sz. Prenumeratorów.

Jednocześnie prosimy o odnowienie prenume- 
ralv, gdyż nieopłacone egzemplarze będziemy 
zmuszeni wstrzymać.

pełne regu lu ją  w agę łodzi, reg u la to ra , zbior­
n ik a  to rped , zbiornika rów now agi i w yró­
w nyw ania  ciężaru; n n  w idzim y ciężkiej o- 

łow ianki, k tó ra  w  K rytycznych chw ilach 
może być  w yrzucona; nie wid simy dźwigni 
i  przenośni, k tó re  w jednej chwili opanow ują 
ca ły  ten  skom plikow any m echanizm .

I nag le  sta ję  znów  na górze, oddycham  
w olnym  pow ietrzem  i spostrzegam  w ązką 
za tokę  z pędzonem i bryłam i lodu, parow iec, 
sy lw etę  doków . O k iag ły  o tw ór s ta reg o  o 
k ręc isk a  zionie grogiem  i p ;eczoną rzepą.

P o d  nam i leży  i kołysze się łódź, osta tn ia , 
na jnow sza  łódź. Ju tro  n a  front! Pójdzie dro­
gą  okrętów . J e j  a rm a ty  zaryczą gdzieś mię­
d zy  przy lądkiem  północnym  a  G ibraltarem ; 
m iny  będą przepływ ać pod nią i nad  nią. 
W alczyć je j przyjdzie z łodziam i rybackiem i, 
z niszczycielam i, z całą  ang ie lską  po tęgą . A 
w łodzi w szyscy spełnia swój obow iązek 
Spełni go  kom endan t, k tó ry  pociśnięciem  

guziczka  z w ieży będzie w ysyłał fa ta lne po­
ciski i spełn ią go zam knięci w  stalow ych 
ścianach  żołnierze, k tó rzy  z najw iększym  

w ysiłkiem  będą pracow ać przy kole, przy 
ru rze . p rzy  lew arze i w kuchn i okrętow ej. Bez 
k rzy k u  zapału , ale spokojnie, ja k  w ym aga 
tego  tw ard a  służba. Bedą pracow ać w  służ 
bie te j w ielkiej idei m ilitarnej, od k tó re j za­
leży  całe nasze m ienie. |*a1e istnienie, życie 
niedołężnego niem ow lęcia i dobro najm oż­
niejszego z m ożnych.

zaspakojenia pierwszych potrzeb życiowych 
bezustannie rzucają się w oczy. A czasy coraz 
cięższe, drożyzna coraz dotkliwsza, dzieci bieda­
ków głodne i chcre... Zamożniejsze sfery, które 
stać nawet w obecnych warunkach na zbytko­
wne uprzyjemnianie sobie życia, powinny w in­
teresie ogólno-spuleeznym wprowadzić również 
dla' siebie pewne ograniczenia, natomiast' tem 
ocho-tniej spieszyć z pomocą najbardziej po-

walski, baryton. Koroną koncertu będzie kon­
cert fortepianowy Es-dur Beethovena w wyko­
naniu znakomitej pianistki p. Ablamowicz- 
Meyerowej z akompaniamentem orkiestry pod 
batutą proi. Bolesława Waliek-Walewskiego. 
Bilety do nabycia w księgami S. A. Krzyża­
nowskiego, wr niedzielę zaś przy kasie „Kino- 
V- audy" od godz. 10 rano.

UPRAWA GRUNTÓW MIEJSKICH. Onegdaj
trzebującym, k t..y e h  liczba z dnia na dzień i odbyła się w magisl racie konfereneya w spra-
wzrasta. Ofiarność zamożnych ward/w spole 
czeństwa jest, potrzebną tembardziej, że skazani 
jesteśmy prawie wyłącznie na samopomoc i ra­
towanie szerokich sfer ubogiej, wojną zniszczo­
nej ludności własnymi środkami.

N kMIESTNIK GALICY I, generał hr. Karol 
H u y n ,  wyjechał-wczoraj wieczorem do Wie­
dnia, P. Namiestnik powróci do Krakowa w nie­
dzielę.

POWOŁANIE REKLAMOWANYCH. „N. Fi.
Presse" donosi z Budapesztu: Na podstawie wy- 
w iaiów  u kompetentnych władz donosi „Pesti 
Naplo", i i  zamierzone jest dokładne zbadanie 
tych zwolnionych od służby wojskowych osób 
(Enthobenen), które pracują u Firm prywa­
tnych, tudzież w większych przedsiębiorstwach 
cywilnych. Nastąpić ma to z uwagi na okoli­
czność, iż liczne przedsiębiorstwa prywatne nie 
są już dostawcami armii. Według istniejącego 
planu, myśli się o powołaniu na razie młodszych 
roczników i to najpierw od 13 do 26 lat.

Dalej istnieje zamiar wezwania wszystkich 
pozostających wewnątrz państ-wa wojskowych 
od najwyższego oficera do prostego żołnierza 
do wykazania się (Ausweisleistung). To legity­
mowanie się ma być przeprowadzone przez ko- 
misyc mieszane. Komisy e te będą rozporządzać 
meograniczonemi pełnomocnictwami, tak, że 
będą miały prawo pojawiania się nawet w mie­
szkaniach prywatnych. Wobec tego poleca się 
każdemu zobowiązanemu do shizby wojskowej, 
aby był zaopatrzony w udpc wiodnie dokumen- 
ta  wojskowe. Powołanie wszystkich zwolnio­
nych, nie jest zamierzone. Koła miarodajne w 
każdym wypadku będą uwzględniać, czy i o 
ile zwolnienie jest uzasadnione.

LfcGITYMACYE DLA KWESTUJĄCYCH. 
Namiestnictwo zarządziło, że wszystkie osoby, 
zbierające dary i składki na jakiekolwiek ce­
le publiczne w domach prywatnych, mają obo­
wiązek wykazać się legitymacyą, wydaną przez 
namiestnictwo za pośrednictwem powiatowej 
władzy politycznej. W Krakowie podania o le- 
gitymacye dla kwestujących wnosić należy do 
dyrekcyi policyi, która je przekaże namiestni­
ctwu. -Osoby, zbierające składki bez iegityma- 
cyi, pociągane będą do Odpowiedzialności.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj oficjalna premiera najświeższego dramatu 
Karola H. Rostworowskiego „Kallguii", które­
go przed wystawieniem tak wielki już rozgłos 
poprzedził. Na dzisiejsze i jutrzejsze przedsta­
wienie rozehwytano bilety jeszcze z początkiem 
tygodnia, a nadto kasa zamawiań sprzedała 
iuż wiele biletów na wtorkowe i środowe po­
wtórzenie.

Jnjr można sądzić po wczorajszej próbie ge­
neralnej, dzisiejsza premiera zapowiada się 
wspaniale, tak, że nie zawiedzie ona zaintere­
sowania i oczekiwań publiczności na tę atrak- 
cyę bieżącego sezonu.

Na przedstawieniach przedświątecznych rolę 
tytułową kreuje, jak to już zapowiedziano, p. 
Leonard Bończa, w niedzielę zaś (pierwsze 
:e.vjęto')€dubh wmć będzie p. St. Stanisławski.

wie uprawy grunt u w gminnych, nadających się 
pod uprawę jarzyn, zwłaszcza ziemniaków i 
zbóż. Na konferencyi tej uchwalono oddać 
w dzierżawę mieszkańcom Krakowa, celem u- 
prawy, grunta miejsłkie z błoń miejskich, grunta 
miejskie w Zakrzówku, w Piaskach przy Grze­
górzkach (w pobliżu fabryki Wimmera) i grun­
ta  koło starego wiśllska między Dąbiem a prze­
kopem..

Grunta na błoniach w Piaskach i w Dąbiu 
wydzierżawiane będą w działkach od 200 do 
400 sążni kwadr., grunta zaś w Zakrzówku 
w działkach od 1 do 3 morgów. Czynsz dzier­
żawny ustalono na kwotę 60 kor. w stosunku 
do 1 morgi, z wyjątkiem gruntów w Zakrzó­
wku, tak zwanych piachów, które będą wy­
dzierżawiane za czynszem oznaczonym i zło­
żeniem odpowiedniej kaucyi na zobowiązanie 
dzierżawców, żo grunta te rzeczywiście uprar 
wią.

Zgłoszenia w sprawie dzierżawy tych gran 
tów przyjmować będzie wydział I. a magistra­
tu  (gmach magistratu, ul. Poselska, II piętro) 
w dniach od 2 do 6 kwietnia b. r. włą­
cznie w godzinach urzędowych od 9 rano do 
1 w południe.

Z SALI SĄDOWEJ. Wczorajsza rozprawa 
w sądzie kraj. karnym przeciw Hirschowi i E- 
leonorze Lieblichom, zamieszkałymi' przy ul. 
Krakowskiej, oskarżonym o gromadzenie za­
pasów czekolady, owsa i jęczmienia w celach 
spekulacyjnych, zakończyła się wyrokiem za­
sądzającym. Hirsch Lieblich skazany został na 
miesiąc, a żona jego Eleonora na 14 dni ścisłe­
go aresztu Ponadto sąd orzekł konfiskatę w 
sklepie Lieblicha znalezionych zapasów czeko­
lady w ilości 300 kilo.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
RADY' OPIEKUŃCZE. Na drugiem posiedze­

niu powiatowych Rad opiek, w Warszawie mię­
dzy innemi postanowiono zwrócić się do Rady 
głównej opiekuńczej o powiększenie dla Rad 
opiekuńczych pow. waszawksiego zapomogi do 
30.000 rubli miesięcznie, uwolnienia Rady o- 
piekuńczej pow. warszawskiego od wpłacenia 
sumy 28.000 rubli z kwesty i pożyczki, o przy­
znanie 10.000 marek zapomogi miesięcznej z 
sum, uchwalonych przez sejmik powiatowy, na 
pomoc dla ubogich. Dalej postanowiono zwró­
cić się do arcybiskupa z prośbą o wydanie o- 
dezwy do ziemian i włuśi Lan, zalecającej zbie­
ranie ofiar w kościołach na najuboższych raz 
lub dwa razy w miesiącu, wreszcie szereg wnio­
sków, zmierzających do przedsięwzięcia sze­

rokiej akcyi społecznej.
W dyakusyi nad sprawą opieki nad dziećmi 

i młodzieżą podniesiono konieczność otoczenia 
opieka noworodków i matek w  czasie słabości, 
oraz dzieci w wieku szkolnym i wychowujących 
się poza domem.

W sprawach samorządu gminnego podno­
szono potrzebę' jak najżywszego współudziału 
w pracach samorządu gminnego, między inne­
mi zdecydowano urządzenie szeregu odczytów

popularnych o samorządzie dla ludu. Przed­
miotem i treścią końcowych posiedzeń były: 
aprowizaeya powiatu, odbudowa wsi, kwesta 
czerwcowa, rtjestracya strat, wojennych i t. d.

KU CZCI Ś. P. PROF. RACIBORSKIEGO. 
Onegdajsze piesiedzenie lwowskiego senatu ar 
kademickicgo zagaił rektor Twardowski prze­
mówieniem żałobuem, poświęconem pamięci i 
zasługom zmarłego uczonego,który od r. 1903 do 
1912 był profesorem uniwersytetu lwowskiego 
i kierownikiem stworzonego przez siebie zakła 
du biologiczno-botanicznego. Senat akademicki, 
oraz dziekanat wydziału filozoficznego wysłar 
ły depesze kondolecyjne do Uniwersytetu Jar 
giellońskiego, nadto senat akademicki wyde­
legował na  pogrzeb dziekana wydziału filozo­
ficznego prof. Dra Stanisława Tołłoczkę, oraz 
prof. Dra Stanisława Witkowskiego i uchwalił 
urządzić nabożeństwo żałobne.

ODZNACZENIA W SALINACH WIELICKICH. 
Starszy radca górniczy, Julian Dietze, otrzy­
mał od cesarza Wilhelma o. der Czerwonego 
Orła III kiasy, a radcy górniczy: Erazm Barącz 
i Feliks Piestrak krzyż kawalerski król. pruskie­
go orderu korony III klasy.

Z PRZEMYŚLA. (Kor. wł.) „Echo Przemy­
skie", stojące zawsze na chlubnem stanowisku j 
obywatelskiej straży naszych interesów spole- 
czno-narodowych, wywołało w ostatnim czasie, 
mimowiednie, pewne rozgoryczenie w tych wła­
śnie sferach, które istotnie spełniają z poświę­
ceniem ciężkie zadanie, łączenie obowiązku u- 
rzędowego z poczuciem obywatel;keści. Stało 
się to przez ifm Mszczenie w „Echu" w imię za­
sady  „audiatur et altera pars'1 dwóch korespon- 
dcncyj, z nicuzasadnione.mi wycieczkami prze- - 
ciw tut. ekspozyturze odbud. ^Gaiicyi, Vobec 
dawniejszych artykułów o działalności ekspozy-. 
tury o ,k. w Przemyślu, jakie się pojawiły w ! 
temże samem „Echu" i w „Głosie 'arodu js żaie 
i zarzuty korespondenta „Echa" były tylko zby­
tecznym zgrzytem. ,

Ekspozytura odb. kr. w Przemyśla, opiera­
jąc się na cyfrach w pomienionych artykułach 
„Głosu Narodu-jJumieszczonych, a urzędownie 
stwierdzonych, pochlubić się może rzeczywiście 
bardzo wydatny mi wynikami, ale autor tych 
artykułów nie chce ich uznać. Jako niefacho­
wiec, nie mógłbym może obliczyć, żo na owe 
3585 stodół „na słupkach", k tó ,„  .mi się tak nie 
podobają, potrzeba 2500 wagonów materyału, 
na oszalowanie ścian 450 wag., na pokrycie da­
chu 1800wag. Otrzymanie takiej masy wago­
nów do dyspozycyi jest w dzisiejszych warun­
kach transportowych rzeczą wielce trudną. Gdy 
jednak mimo to udało się ekspozyturze złożyć 
tych kilka stodół „na 3łupKach" (niestety mu­
szą być na słupkach, wszak inaczej budować 
nie można), świadczy to tylko o niezwykłej za­
pobiegliwości kieiowniha ekspozytury, st. r. 
Paweńskiego.

Że stodoły nie są oszalowane, to już nie jest 
winą ekspozytury, ani jej organów technicz­
nych, do według wyraźnej instrukcji Centrali 
odbud. oszalować winian sobie, m  razie, ja m  
gospodaiZ, choćby prowizorycznie chrustem, za­
nim będzie możność dostarczenia ńa ten cel 
materyału. Tak samo ma się rzecz z budynka­
mi mieszkalnymi, które również władza prowi­
zorycznie stawiać poleca — a  jednak i w tym 
kierunku tak  kierownik ekspozytury, jak i je­
go współpracownicy odstępują w wielu wypa­
dkach od wskazanych przepisów, stawiając, 
gdzie tylko możliwe, budynki o charakterze 
stałym.
. Gdyby tedy szau. korespondent „Echa prze­
myskiego" miał dokładny obraz tych trudno­
ści, z jajdemi w obecnym czasie wojennym tu­
tejsze kierownictwo odbudowy musi walczyć 
i znał dokładnie ilość wykonanych lub będą­
cych w budowie objektów, nie obliczałby odbu­
dowy powiatu ua lat 20, chyba, że staną, temu 
na przeszkodzie względy i okoliczności od eks­
pozytury niezah żne.

Kierownikowi tut. ekspozytury st. r. Paneń- 
ce niech będzie satysfakcją  to prawdziwie za­
służone uznanie, z jakiem się jego obywatelska 
działalność w całym powiecie spotyka — 
wszelkie głosy nieuzasadnionej krytyki nie zdo­
łają ani jemu, ani jego dzielnym współpraco­
wnikom zaszkodzić w opinii publicznej. K.

POLSKIE KURSA W KIJOWIE. Jak  donosi 
s.Russkoje Słowo", w Kijowie otwarto wyższe 
kursa naukowe, zorganizowane przez profeso- 
rów-Polaków z Królestwa Polskiego i Gaiieyi. 
Dyrektorem tych kursów jest b. dziekan uni­
wersytetu lwowskiego, prof. Stanisław Grabski. 
W skład wykładających na kursach wchodzą 
profesorowie: Drogoszewski z Warszawy, Uła- 
szyn z Lipska, prof. Dunikowski, Dr Piasecki 
z uniwersytetu lwowskiego (wydział medycy­
ny), prof. Nowodworski, Kubara, młody histo­
ryk z Krakowa i inni. K ursa kijowskie zorga­
nizowane są na wzór podobnych, istniejących 
już czas dłuższy kursów polskich w Peters­
burgu.

STUDENCI ŻYDOWSCY. Prasa warszawska 
podaje za żargonowym „Momentem" szczegóły 
o ciekawem postępowaniu, jakiego dopuszcza­
ją  się niektórzy studenci żydowscy uniwersyte­
tu  warszawskiego. Mają oni wprawdzie własne 
korporaeye, a  wspiera ich także gmina żydow­
ska i inne instytucye narod^wo-żydowskie. Ale 
jak  można brać pieniądze jeszcze dodatkowo, 
za pomocą oszukaństwa ideowego — to i 
owszem. I oto opowiada żargonówka, że do 
„Bratniej Pomocy" studentów uniwersytetu 
warszawskiego należeć mogą ci studenci, któ­
rzy podpisują deklaracyę, że ich językiem oj­
czystym jest język polski i że sami są Polaka­
mi. Jak  zapewnia „Moment", są to „gorący na­
cjonaliści" żydowscy, którzy „wbrew własne­

mu przekonaniu" podpisują taką Jc-Klcrceyę, 
ponieważ... „potrzebują wsparcia". .

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT S. A. KRZY 

ŻANOWSKIEGO w  Krakowie przeniosła swą 
„Wypożyczalnię nut" do ncwo urządzonego 
osobnego lokalu w Grand Hotelu przy ul. T o­
masza 1. 12.

Wypożyczalnia ta  jest wyposażona w naj­
nowsze utwory muzyczne krajowe i zagranicz­
ne i urządzona według najnowszych wymagań 
dla t&go rodzaju zbiorów nut.

Odda ona bez wątpienia prawdziwe usługi tak 
miłośnikom muzyki i pieśni, jak również kształ­
cącej się młodzieży.
, PRÓBKI TOWa RÓW DO POCZT POLt Dyr. 
poczt komunikuje: Wskutek reskryptu minister­
stwa handlu z dnia 23. marca Lr. dopus7.cz.ony zo­
stał począwszy od 1. kwietnia br. ruch próbek to­
warowych do poczt pędowych do wagi najwyżej 
500 kg. Do tych przesyłek mają zastosowanie na- 
leżytości obowiązujące w ruchu wewnętrznym.

ETAP, URZĄD POCZT. W SERBII, Dyr. noczt 
komunikuje: Na okupowanem terytoryum śerbii 
otwarty został dla ruchu prywatnego etapowy 
urząd pócztowy II klasy w Vucitm Dopuszczone 
są do transportu w obrocie, a) do togo urzędu: 
karty pcztowe; listy; druki (czasopisma); próbki 
towarowe i pf 'uety bez podanej wartości do 5 
k‘g; b) od nh,go. barty pocztowe: otwarte listy; 
druki (czasopisma) i próbki towarowe Powyższy 
urząd funkcjonuje także jako poczta połowa dla 
przydzielonych ' mu oddziałów; komend; urzędów 
i zakładów wojskowych. Przesyłki polecone pry­
watne nic są w żadnym kierunku dopuszczone.

iWfANOWANIA. „Wicu. Ztg." ogłasza: Minister 
skarbu zamiany wat nadkomisarzy straży skarbo­
wej U. klasy: Mikołaja Posicpskicgó, Rafała
BI-.uls -ięgo; Antoniego Mikołajskiego; Ludwika 
Nowaka: Antoniego Rozwadowskiego; Eugeniu­
sza Miernika: Józefa .Poznańskiego, na ko masarza­
mi straży sborbowUj I. klasy dla okręgu służbo­
wego kraj. dyrekcyi skarbu.

WIADOMI „CI KGŚCLiLNk'.
WSPÓLNA ADO RACY A męzka Najs-,. k 

go Bakranicinlu w kągcie.le SS. Felicy ,:m k na 
Smoleńsku od będzie ,-ię 1 kwietniu 1. r. ,v uro­
dzicie od godz. 3—4 popeł.

O D Z N A C Z E N IA  1 M IA N O W A N IA .  Ces. ,yz v. u-  
znaniu doskonałych usług w szozegółneni zatru­
dnieniu nadar radcy sadu kraj. Edwardowi Loren 
ztiwi z Przemyśla krzyż kawalurski orderu Fran­
ciszka Józefa z dekoracją wojenną; sędziemu 
Stamsiawowi Kalinotyrkiemn z Buezacza złoty 
krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu walecz­
ności; wjeesekretarzowi niinisteryulnemu w mini- 
sterst1 e kolei dr. Aleksandrowi SawiclPcmu 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa z de­
koracją wojenną; oraz srebrny krzyż ząslug; z 
koroną na wstędze medalu waleczności chamow- 
niezemu kolei państw. Jakobowj Soićmbie za nie- 
ur raszone zachowanie się wobec nieprzyjaciela.

Cesarz nadał rajcy  wyższego sądu jyraj. wo 
Lwowie Wincentemu jMromlińskieme, tytuł i cha­
rakter raacy dworu.

Cesarz zamjanował radców skarbowych Feli­
ksa Szeligiew icza; Józefa Fiec&onkę; Michała To- 
epfera; Kazimierza Lityńskiego; Michała Rudni­
ckiego; Teofila Czabana; Stanika „u Kamiefslde- 
go i Kazimierza J  irosiewicza, oraz st! inspektor* 
sruazy DKafbowej I kI. siarszymi radcami skarb, 
w okręgu galic. dyrekcyi skarbu, a ladey skarbo­
wemu Markusowi Klagowi nadal P.duł i charakter 
starszego radcy skarbu.

Repertuar teatru Im. Juliusz* i : ' * -o.
S o b o t a  (po raz pierwszy nowość):.„Knligula«* 

dramat Karola H. Rostworowskiego.
N i e d *  i e 1' popoł.: „Powrót we sny" — wie­

czorem: „Kaligula".

Repertuar teatru ludowego
S o b o t a  po poł. o godz. 3 .Jlrjcl AL bi" — 

wieczorem: „Królowa kma“.
b i e d  z i e l a  po polud.: „fśnieżyrzka i 7 miu

Karłów" — wierz.:*.,Królowa Przedmieścia".

W iad o m o śc i g o sp o d a rc z e .
BIURO ZAOPATRYWANIA W JARZYNY.

B. kor. donosi z Wiednia: Urząd żywnościowy 
pragnąc zapewnić dla konsumi.yi krajowej 
przyszły zbiór jarzyn i owoców siworzy auto­
ryzowane przez siebie Biuro zaopatrywania w 
jarzyny i owoce, jako towarzystwo z ograni­
czoną puręką, By jodnak, zapobiedz, żel y dzia­
łalności tego biura nie paraliżowało ofiarowy­
wanie korzystniejszych warunków, ukaże się 
jutro w Dzienniku ustawy państwa przez innych 
kontrahentów, rozporządzenie urzęau żywno­
ściowego, które dla wyliczonych w nicm rodza­
jów jarzyn i owoców zastrzega kontrakty Jo- 
stawy do rozstrzygnięcia urzędu żywnościowe­
go. Ponieważ nowe biuro ma p^edewszyslkicm 
na celu pokryć zapotrzebowanie wielkich kon- 
suraenrów jakoto gmin, towarzystw aprowiza- 
cyjuych, towarzystw spożywczych, kuchni wo­
jennych i t. d., o-ile możności bezpośrednio, u- 
kłady tych wielkich konsumentów z produ­

centami mogą być zawierane ta.kże bez zezwo­
lenia urzędu żywnościowego o ile odpowiadają 
warunkom przez urząd żywnościowy ogłoszo­
nym.

ZAKAZ UBOJU ŚWIN. „Deutsche Warsch. 
Zeitung1 pisze: P. prezydent policyi, w porozu­
mieniu z zarządem gubernialnym, wydaje nastę­
pujące rozporządzenie policyjne dla Warszawy 
i powiatu warszawskiego: Od d. 1-go marca do 
d. 30-go września 1917 r. zabroniony jest u- 
bój domowy świń; wyjątki z tego zakazu wy­
magają umyślnego pozwolenia. Wykroczenia 
przeciwko temu rozporządzeniu karane będą 

grzywną do 5.000 marek lub wię :ienieni do 6 
miesięcy; również może być zarządzona konfi­
skata mięsa ze świń, zabitych z oininlr-cieiu za­
kazu.

ZNAI marki: „Temida", „Wrzegadron" i „Mono­
pol" oraz bibułki „Czuwaj" polera znana
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Nr. T Ą „GLOS NARODU11 z dnia 31. Marca 1917 reku. Sur. 3.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, dn. 31 marca. 

Urzędownie donoszą dn. 30 marca 19i„7i

W schoam  i południowo-wschodni teren: 

Żadnych szczególniejszych wydarzeń.

W ioski teren wojny:
W  odcinku Krasu działalność artyleryi w  

obszarze w alk naszego ostatniego prze dsię­
wzięcia ject bardto żywa. Rowereto i Arco 
sta ły  wczoraj pod ogniem dział średnich i 
ciężkich. W Arco szpital cyw ilny został tra­
fiony.

Zast. szefa sz tabu  gen. v. H oefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 31 marca. 

W ielka gł. kwatera ogłasza d. 30 bm.:

Zachodni teren wojny:
Na froncie Artois walka artyleryi była 

wczoraj żywa. Na wschód od Neuviłłe St. 
Vr>ast kanadyjskie pułki cztery razy podczas 
nocy atakow ały n?sze pozycye; zawsze od-

Między Somtną a Aisną.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

W iedeń. K om unikat francusk i z 28 bm. g. 
11 wieczorem : M iędzy S o m m ą  a O i z ą
silna czynność a r ty le ry jsk a  po obu stronach , 
zw łaszcza n a  froncie E ssigny  i B enay. Nasz 
ogień rozprószył n ieprzy jacielsk ie  oddziały  
robotn ików  n a  południe od St. Quent.in. Na 
południe od O i z j  i w obszarze na  północ od 
S o i s 3 o n s nie było żadnej czynności p ie­
choty . U tarczk i p a tro li i ożyw iony ogień k a  
rab inow y n a  w ielu p o z y c ja c h  fio n tu  w 
S z a m p a n i i .  Po silnem  ostrzeliw aniu  na­
szych pozycyj na  zachód od Maisons de 
G ham pagne w ykonali N iem cy rano  zaciekły  
a ta k . Zdołali oni dostać  się do n iek tó rych  
części naszych  pierw szych lin ij. P ró b y  a tak u  
na Maisons de C ham pagne załam ały  się w 
naszym  ogniu.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
W iedeń. K om unikat angielski z d 28 bm 

J a k 0‘ owoc sukcesów  z w czorai rana., obsa­
dziła po południu  nasza kaw nlerya  wsi: 
Villevs - Faucon  i Sau lcourt, wzięła, k ilku  
jeńców  ; zdobyła cz tery  k a rab in y  m aszy­
now e. W czoraj w nocy został odparty  a tak  
n ieprzyjacielski, w ykonany  n a  nasze ppzy-

. .. . , , . , ,c y e  koło  E quaneourt, przyczem  N iem cy
rzucono je  z w ieU iem i s tra tam i. Kilau ;en - | ponieśli znaczne s tra ty . D alej k u  południo- 
ców  pozostało w naszych rękach. Z obu stron wj usadow iły  się nasze w ojska  podczas no-
Percnne-Fina nasze zabezpieczenia po walce 
z większem i anyi&łskieoii siłami usunęły się 
na linię Ruyaiileourt— Sorel. Na północny- 
w schćd  od Soissons francuskie bataliony u- 
silowcdy napróżno zyskać na terenie koło 
Ne::vii!e i Margival. Nasze posterunki ominę­
ły  je, zadając im straty. Koło kanału Aśsne—  
Marne zbiorowiska m iędzy Sapigneul i La- 
n e iu łile  w skazyw ały na przygotowujący się 
a ta k , ktćry nasze baterye powstrzymały, 
W  Szampanii równie skutecznie ostrzeliwano 
ustawione już francuskie wojska atakowe. 
W  lesie Parroy (front lotaryński) nasze woj­
ska atakowe przyprowadziły z nieprzyjaciel- 
•kieh rowów 13 jeńców.

W schodni teren wojny:
Tf nr ks. L eopolda baw arsk iego: Na za­

chód od Bźw ińska rozbił się atak kilku ro­
sy jsk ich  kompanii w naszym ogniu.

Na froncie arcyksięcia" Józefa i u grupy 
wojsk marszałka Mackensepa żadnych w y­
darzeń o znaczeniu.

Front macedoński: Oddziały w yw iadow cze  
podczas uderzenia zdobyły w rowach francu­
skich m iędzy jeziorami Ochrida i Prespa kil­
ka szybkostrzelnych karabinów 1 obfite za-

Pierw szy gen. kwatermistrz LudendorL’

cy, po k ró tk ie j potyczce, w dw óch pun­
k tach  drogi Doignes— F ęu an co u rt. D zisiaj 
zyska ły  one  na teren .a  n a  południe i na za­
chód od C r o i s i l k e s ,  gdzie n a tra fiły  na  
silny  opór. Ra.no w ykonaliśm y pom yślne 
w ypady  na wschód od Aix —  R ouiette , na 
północ od NeuviUe St. V aast.

28.000 KG. MATERYAŁU WYBUCHO­
WEGO.

Berno. B. kor. D zienniki parysk ie  donoszą: 
N iem cy pod lasem  C oucy w ysadzili w pow ie­
trze 28.000. ldg . m atery a łu  w ybuchow ego. 
Z pow odu w ybuchu cała dolina jest zasypana 
ja k b y  m ąką.

Z frontów tureckich.
Konstantynopol. B. K or. 29. m arca. 

F ro n t s y  n  a j s k  i: N asze w o jska  odparły  
n ieprzy jacielsk ie  ty lne straże aż na połu­
dnie  od N a  d i  G a z a .  N i-przyjaciel- 
skię głów ne siły  bojow e cefnęły się jeszcze 
dalej.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. ko r. B iuro W olffa ogłasza: Dn. 

30 m arca  w ieczór: N a północ od R o i s e 1 i 
n a . południe od R i p o n t  (Szam pania) żyw a 
czynność bojow a.

Wfpad floty niemieckiej.
Berlin. B. kor. U rzędow nie. W  nocy z dnia 

28 na 29 bm. części naszych  sił bojow ych 
m orskich zajęły(?) zam kn ię ty  obszar połudn 
w schodniego w ybrzeża A n g l i i .  Z w y ją t­
k iem  uzbrojonego angielsk iego  parow ca 
„M ascotte (1097 ton  reg, b ru tto ), k tó ry  n a ­
p o tk an o  o 8 mil m orskich  na  w schód od Lo- 
w esto ft i ogniem  a rty le ry i zatopiono, nie u j­
rzano  an i n ieprzy jacielsk ich  sił bojow ych, 
an i ruchu  handlow ego. Pojm ano 7 ludzi z za ­
łogi parow ca „Ma-scotte11.

Szef sztabu admiralicyi.

90.000 ton.
Berlin. B. kor. W edług  doniesienia łodzi 

podw odnych, k tó re  naw róciły  w  m a  r c u, do 
zgłoszonych już s tr a t  n ieprzy jaciela  doliczyć 
jeszcze na leży  u tra tę  34 p a r o w c ó w, 2 ż a ­
glow ce i 14 s ta tk ó w  rybackich , ogólnej po­
jem ności 90.000 to n  re jestrow ych  bru tto .

WŁOSKA STATYSTYKA.
Rzym. M inisterstw o m ary n ark i ogłasza: 

Od 13 do 25 m arca  przybiło  db portów  wło­
skich  517 okrętów  handlow ych w szystkich 
narodow ości o łącznej pojem ności 452.870 
to n , zaś w ypłynęło  z tychże portów  489 o- 
k rę tó w  o pojem ności 375.560 ton . Z w łosiach 
okrę tów  zostało  w tym że czasie przez łodzie 
podw odne storpedow anych  4 parow ce (każdy  
z nich o pojem ności poniżej 2000 ton) i jeden 
żaglow iec o pojem ności Poniżej 100 ton. J e ­
den  zaa tak o w an y  parow iec w łoski um knął.

Stan oblężenia ?/ Hiszpanii.
Madryt. B. K or. Ag. H avasa  donosi: D e­

k re t  znosi ko n sty tu cy jn e  gw araneye we 
w s z y s t k i c h  p r o w i n c j a c h  p ań ­

stw a.

R e w o I u c y a w R o s y i .

Zmienione cele wojenne Rosyi?
Krystyania. B. kor. „A ftonposten11 podaje 

te legram  % H aparandy , donoszący, że ro sy j­
sk i m in ister sp raw  zagran icznych  M i 1 u  - 

k  o w w  in terw iew ie ośw iadczyć m iał, że 
n  i  e z a  w i s ł o ś ć  F i n l a n d y i  popraw i 
sto sunek  z Szwrecyą. Co do celó w w ojennych 
M ilukow w yraził się z w ielką w strzem ięźli­
wością. Z aznaczył jedyn ie , że m a ł e  n a r o ­
d o w o ś c i  w  R o s y i  m u s z ą  b y ć  o -  
s w o b o d z o n e ,  a  kw est ya t u r e c k ą  m u­
si być  rozw iązaną na  korzyść Rosyi. W yzw o­
lony naród  rosy jsk i nie może p rzy jąć s tan o ­
wczo pokoju  niehonorow ego i m usi p row a­
dzić dalej w ojnę, chociaż c e ł e w o j n y n i e  
s ą  t e  s a m e  j a k  p o p r z e d n i o .  G ada­
nie o z n i s z c z e n i u  n i e m i e c k i e g o  
m i l i t a r y z m u  m u s i  z a m i l k n ą ć  To 
m usi w ystarczyć , ab y  zapew nić Rosyi pokój 
honorow y i dać  m ożność pokojow ego w e­
w nętrznego  rozw ojd. W ł a ś c i w y m  celem 
w ojennym  R osyi jest, b y  m ogła w całości 
w y k o r z y s t a ć  d o b r o d z i e j s t w a  
zrodzone przez r e w o l u c y ę  i cel ten  musi 
być zakom unikow any narodow i n iem ieckie­
mu.

Berlin. B. K or. J a k  donosi „T ag b la tt11, o- 
s ta tn ie j niedzieli odbyło się w  P etersburgu  
około stu  zgrom adzeń ludow ych, n a  k tó ­
rych  dom agano się r e p u b l i k i .  Zna­
m iennego p rzyrostu  prądów  krańcow ych 
nie m ożna zapoznaw ać

ZN IESIEN IE  CENZURY.
Petersburg. B: kor. Alin. s rra w  w ew nętrz­

nych zarządził na tychm iastow e zniesienie 
cenzury w szystk ich  zagranicznych, w  ob­
cych językach  w ydaw anych dzienników .

Stanowisko robotników.
Petersburg. B. K or. Ag. Teł. donosi: R o­

botn icy  fabryk  m ateryałów  w ojennych 
w obec konieczności popierania, w yrobu m a­
teryału  w ojennego w&z-elkiemi siłami, po- 
stanow ili o d s t ą p i ć od g łów nego żąd a­
n ia  sw ego program u o ś m i o g o d z i n ne- 
g  o d n i a  p r a c y .

P etersbu rg . B. kor. P et. aj. teł. O fieyalny 
organ  k o m i t e t u  r o b o t n i k ó w  i ż o ł- 
p i e r z y  pisze w a rty k u le  w stępnym  z dnia 
27 bm . o k  o ni e c z n o ś •. i w o j n y  o - 
b r  o n n e j przeciw ko N i e m c o ni, ja k  n a ­
stępnie: Tłosya nie może się w ydaw ać łatw ym

dow iedzieć, że rew olucy jna R osya w szyst­
k ich  sił użyje d la  zapew nienia sw ych zdo­
byczy.

Berlin. B. kor. R eichstag . AV dalszym  cią- 
donosi z P e te rsb u rg a : K om itet de legatów  ro ­
botn ików  i żołn ierzy w  P ete rsb u rg u  u tw orzył 
biuro, złożone z 6 członków , k tó re  m a opra­
cow ać w szystk ie  kw estye, jak ie  p rzy jdą  pod 
dyskusyę  w  kom itecie w ykonaw czyni.

t ilili mm M i.
A m sterdam . B. kor. „T im es11 donosi z P e ­

te rsb u rg a  z d. 28 bm.: W s z y s c y  W i e l c y  
K s i ą ż ę t a  i inni członkow ie dom u R om a­
now ów  z ł o ż y l i  p r o w i z o r y c z n e m u  
r z ą d o w i  p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i  
B yły  c a r  i jego rodzina znajdu ją  się jeszcze 
w Ć arskiem  Siole. S to jący  n a  straży  żołnie­
rze w ita ją  ca ra  ja k  zw ykłego oficera i prze­
m aw iają do niego ty tu łu jąc  go „P an ie  pu ł­
k o w niku11. A resztow anie a jen tów  daw nej 
ta jn e j policyi trw a  dalej. P okazu je  się, że 
w śród nich znajduje się wiele bardzo -powa­
żnych osób.

Z otoczenia cara.
K openhaga. B. K or. P ism a rosy jsk ie  do­

noszą, że ca r w yraził życzenie, aby  jego syn 
ze w zględu na zdrow ie m ógł w yjechać  do 
N o r w e g i i .  Podczas nabożeństw a w  k o ­
ściele zam kow ym  ostatn iej niedzieli, car m iał 
być pierw szym , k tó ry  u k ląk ł gdy  zaczęto 
m odlitw ę za prowizorycznymi rządem .

Berno. B. kor. Ajenfeya Radio donosi z P e ­
tersbu rga: R ząd prow izoryczny pozw ołd ,oa- 
row ej-m atce, by  osiadła na  K rym ie, m usi je ­
dnakże, tow arzyszyć jej kom isya D um y.

n o w e g o  r z ą d u  i  p o  niższych cenach 
sp rzedają  k ra jo w e p ro d u k ty  d la  zaopatrze­
nia arm ii i  ludności. Id ea  rów ności p raw  
kobiecych zaczyna się po  k ra ju  rozszerzać.
W  gubem ii jek a te ry n o sław sk irj chłopi w y­
brali kob ie ty  jak o  delegatów  do  k om ite tu  
w ykonaw czego.

Rząd prowizoryczny Finlandyi.
Berno. B. kor. D zienniki lyońskie  donoszą 

z P e te rsbu rga : R ząd prow izoryczny F in lan ­
dy i już się u tw orzył. W iększość członków  jest 
socyalistyczna. P ierw szą czynnością, rządu  
będzie wyprowadzenie w  życie zakgzu  uży­
w an ia w ina i sp irytualii. .

GCMERYKIN I GGLICYN.
Amsterdam. B. kor. B iuro R eu te ra  donosi 

z P e te rsbu rga : K s. G o l i c y n a i G o r e m y -  
k  i n a  w ypuszczono n a  w o l n o ś ć .

W  KRONSZTADZIE.
Petersburg. B. K or. P e t. ag. Posłow ie do 

D um y Skubelew  i  M uranów pow rócili z 
K ronsztadu, gdzie  groziło  rozbicie się re- 
wolucyi. W  obecnej chw ili życie publiczne 
K ronsztad tu  zaczyna znow u przybierać 
zw ykły  tok , chociaż stosunki m iędzy ofice­
ram i a najw yższą kom endą flo ty  jeszcze 
n ie są 
istn ia ł
żołnierzam i a  oficeram i, k tó ry  trzeb a  b y ło ! sfkiego. ooby

Dyskiisya w Sejmie Rzeszy
Berlin. B. ko r. W czoraj w  dalszym  cią­

g u  dyskusy i n ad  budżetem  m inisterstw a 
sp raw  zagran icznych  pos. H  a a  s e (soc.-dem. 
w spólność pracy ), oświadczy^, że w czorajsza 
m ow a k a n c l e r z a B z e s z y  jeą t ja k b y  u- 
d e r z e n i e m  b i c z a  p o  t w a r z y  szero­
k ich  m as.

P rezy d en t zganił to  w yrażenie. M ówca za ­
py tu je , c z y  k a r c l e r z c h c e d o  tego  do­
prow adzić, b y  m a s y  l u d u  w  N i e m -  
c z e c h m ó w i ł y p o r o s y j s k u .  Zdaniem  
m ów cy rew ołucya rosyjsK a n a jd ad a  na  Niem­
cy  obow iązek natychm iastow ego rozpoczę­
cia r o k o w a ń  p o k o j o w y c h  z B ;o - 
s y ą .  M ówca ośw iadcza, że jeżeli kanclerz  
•twierdzi, że legendą jest, b y  rząd  niem iecki 
oddaw ał u s ł u g i  d e s p o t y z m o w i  r o ­
s y j s k i e m u ,  t<£ kanclerz  nie zna h isto ry i 
pruskiej z ła t  osta tn ich  przed w ojną. N astę­
pnie k ry ty k u je  działan ie sek re ta rza  stan u  
Z i m m e r  tfi a  n n a w spraw ie m eksykań­
skiej.

S ek re tarz  stanu Z im m ęrm ann odpow iada 
na a tak i posła H aasego.

Dr. D avid: fsoo.-demokmt..) polem izuje z. 
wyw odam i p. H aasego i ośw iadcza, że socya- 

uregulow ane. Z początku  ruchu I liści cieszą się z usunięcia rządów  cara. D la 
nadzw yczajny  antacronirm m iedzy | N iemiec w yłan ia  się zadanie un ikan ia  wszy-

w zm ocni'o p rąd y  w ojenne w
stłum ić nadzw yczajnym i środkam i wpro- !-Rosyi. Alowcn zw raca się następnie w ostry  
w adzonym , przez zm arłego adm irała V ire- sposób przotfiw postępow aniu i a g ita c j i  
na. Podczas rozruchów  padło  k ilka tuzinów j AYszechniśmoów. 
oficerów, a  w ielu zostało uwięzionych.

sito za wojną i rep
I  t e in  o m M  i i i .

Pos. D o v e , 4  
się do w ywodów 
tyki] zngraniczne 
syi ń.ri»tai'ą sto*

] Tr.-yVi-- ;/n v;-h Si O

mst. p a rty a  lud.), przychylił 
p. ITanscgo w spraw ie poli- 
YĄ-rajn nadzieję, że w Ro- 

:m!:i. umo-diwiaiące pow rót
pvuuj|M» j Tir/yiązny.--!i s tę-ónków . W ita  zw rot rządu

W iedeń -B. kor. M inister spraw  zagrani- j 'v p o l i t y c e  p o l s k i e j ^  Tos, S c h i f -
cznycli lir. C z e r n i n  udzielił dziś pe 'luclm - j - c r (liiri od. 11 lic ra i), o: na w iając kw estye  we-

P e te rsb a rg . R. kor. J a k  aj. pe te rsbu rska  naczelnem u redak to row i w n ęfc rj^ -ry łity r-p e - ośw iadcza, że kanclerz
tek donosi, pu łk  sem endryński, k tó ry  wczo-1 tui11 i rozm aw iał z nim o s y t u a  c y  i n o 1 i -! PaM t 'v? nie Pdw uuen się ograniczać do kwe-
ra j jak o  pierw szy z. m uzyką n a  czele u d a ł ' t y c z n e j .  W ym ieniony dziennik, k tó ry  jo.pt i P 0 - ? ^ , ' .c tak że  1 w in n ych spra-
się p rzed  gm ach Dum y, niósł* wielki sz tą r .- . upow ażniony do pow tórzenia przM ńegu te.ki T' a.( ^  v-'ev- m prznej

wvd.cRiu:

m iała r  c w o 1 u-

d.ir czerw ony z napisem : „W olni żoł- ] rozm owy, ogłosi ią w ju trzejszym
nierze pu łku  scm cndiyńskiego. P rzed  p u l - ! rannem . In terw iew  ten  opiewa: 
kiom niesiono tablicę z- napisem : „Żołnierze j J a k i  w y n i k  bedzi 
do row ów  strzeleckich , robotn icy  do^ w ar- j .c Pa. r o s y j s k a ?  
sztatów . W o j n a  d o  o s t a t n i e g o ] '  — W  przepow iednie n?e m ogę sip wdawać, 
t c h u .  N iech żyje wolność, n i e c h  ż y j e ]  Jeżeli zm iana rządu  w R o s y i  doprowadzi 
r e p u b l i k  a 11. P rzed  Dum ą C z c h  e i d z e ■ do tego, że uciśnione narody  państw a  rosyj- 
wygłosił m ow ę do  żołnierzy i poparł ż ą d a - ; sk iego rozpoznają, że dalszy  ciąg  w ojny jest 
n ie^zeb ran ia  się k o n sty tu an ty  d la  u tw o rze" . zbrodnią, ze one podobnie ja k  en ten ta , każ- 
n ia  d e m o k r a t y c z n e j  r e p u b l i k i . ]  dego dn ia  m ogą zawrzeć z m ocarstw am i oen- 
fcołnierze przyjęli przem ów ienie okrzykam i i tra lnem i honorow y pokój, w  tak im  raz-e o- 
R  o a z i a  n k  o w ystąp ił w  otoczeniu 20 ] k ropną rzeź ludzi zbliża się k u  końcow i. N a s  
posłów  i w śród żyw ych ow acy i żołnierzy 

; w zyw ał ich do w alki z nieprzyjacielem ,
N i e m c a m i .  Zapewnił, że D um a w szyst­
ko uczyni,

n i e  m o ż n  a z n i s z c z y  ć, a l e i m y n i e  
c h c e m y  n i s z c z y ć .  N a s z e  f r o n t y  
s ą  s i l n i e j s z e  n i ż  k i e d y k o l w i e k  

a by  k o n s t y t u a n t a  możli- p r z e d t e m ,  nasze położenie gospodarcze
w ie szybko została  zw ołaną. P o tem  zbliżył 
się trzeci p u łk  strzelców . M uzyka grała 
m arsyłiankę. N iesiono tab licę  z  napisem : 
W o j n a  d o  o s t a t k a ,  niech ży je wolna 
Ro«ya. Posłow ie O z c h e i d z e  i Skobo- 
lew  pow itali p u łk  i  upom nieli żołnierzy do 
przestrzegan ia  onranizacyi i dyscypliny .

T ego sam ego dn ia  zjaw iła się w P e te rs­
burgu d e p u t  a c  y  a  f l o t y  c z a r n o ­
m o r s k i e j  i d epu tacya  z a ł o g i  s e b a -  
s t  o p  o 1 s k  i e j. D elegaci robotaikó-w z te ­
go miasta, i p u ł k ó w  sto jących n a d  m o ­
r z e m  C z a r n e m .  Deputeu-ya m ia ła  za 
zadanie pow itać rząd  prow izoryczny, o raz  
delegatów  robotników  i żołnierzy i w yrazić 
im podziękow anie. P rzew odniczący depu- 
tacyi podał do wiadom ości, że  siła  flory  
czarnom orskiej je s t niezm niejszona. H asłem  
nadał pozostaje: „W  o j n  a d o  o s t. a  t, k a; 
Zwycięstwo n a  całej lin ii11, G u c z k o w  
podziękow ał, moczem R odzianko i członko­
wie D iuny przyjęli depu taeyę . P odzianko  
pow iedział m iędzy itmemi. że Wojna m usi 
być prow adzona do ostatecznego zw y­
cięstw a.

Reformy w armii.
P etersburg . B. K or. Ag. Teł. donosi: 'M ini­

s te r  w ojny  zarządził z n i e s i e n i e  s ą ­
d ó w  w  o j e n n y  c h. B yły  n in. w ojny : 
P  o l i w  a n o y. udał się do głów nej k w a ­
tery , ab y  ją  zorganizow ać n a  now ych z3r 
sadach, dok ładn ie  oznaczyć w zajem ny sto­
sunek sztabu  generalnego i prow izoryczne­
go rządu , zająć się rozdziałem  zalaesów  
działania, oraz; s ta rych  dowódców, k tó rzy  
osiągnęli g ran icę w ieku, usunąć od do­
w ództwa.

O byw atelska uroczystość żałobna za. o- 
f ia ry  rew olucyi odbędzie się dn. 30. bm. na 
polu M arsowem naprzeciw  pałacu m arm u­
row ego. U roczystość, k tó ra  rozpoczyna się 
ju tro , trw ać będzie do g. 5 po południu.

K O B IETY  —  M O S T K A M I.
A m rterdem . B. kor. Biuro R eu te ra  donosi 

z Petew .burga: R ząd uchw alił dopuścić k o ­
b i e t y  do w szystkich  urzędów' państw ow ych 
także do stanow isk  m i n i s t  e r y  a 1 n y  e h.

ł u p ę  m Ii o h o u z o i l  e r  n o w 
lenników . Monsrc-hlczne Niem cy m uszą się 1 n n

Chłopi za nowym rządem.
P etersbu rg . B, Kor. W edług doniesień z 

k raju , chłopi organizują system atycznie 
łidiiej®, ab y  n ia zastąpić daw ną policyę, 
oraz usin tiaw iają nowe m iejscowe zw ierz-

i ich zwo- i i hności. Zw ołane z g r o m a d z e n i a  g mi-

j e s t  z a p e w n i o n e ,  m o ż e m y  p r z e ­
t r z y m a ć  i p r z e t r z y m a m y .  B ezprzy­
k ład n a  zdolność do ofiar i siła  z ja k ą  ludy  
m onarenii austro-w ęgiersk iej znoszą uciążli­
wości, zape wni im  osta teczn y  sukces. N i e  
g ó r n e  w a r s t w y ,  l e c z  s t a n  ś r e d n i ,  
a  przedew szystkiem  s z e r o k i e  k o ł a ,  
zw łaszcza zaś w y d z i e d z i c z e n i p r z e z  
1 o s m ają  n a j w i ę k s z ą  z a  s ł u  g.ę. Gło­
wę schylić należy przed tym i milionam i, k tó ­
re w nolu w  row-ach strzeleckich , łub w do­
m u na  polu w alki p racy , bez szem rania zno­
szą codziennie b rak i. Głowę schylić należy 
przed  ich w ielkością i ich siłą N adejdzie 
dzień, w k tó rym  lud m onarchii o trzym a na- 
gronę za swe bohaterstw o.

Czy W asza E ksceleneya ja k  poprzednio i 
n a d a l  o h s . t a j e  p r z y '  p r o p o z y c j i  
obesłania k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j  
przez w szystk ie prow adzące w ojnę państw a?

—  Z p e w n o ś c i ą ,  W idzę w t o m  t  y 1- 
k o t ę  d r o g ę  p-rowadząeą. do o g ó l n e g o  
z a k o ń c z e n i a .  D la tych . k tó rzy  chcą 
wojnę dalej prow adzić, zebranie się konferen- 
cyi nie oznacza żadnej zm iany, p o d c z a s  
gdy  k o n f e r e n c j a  o b r .a d o w ał  a  łr y, 
m o ż e  t e ż  w a l k a  d a l e j  s i ę  t o c z y ć .  
T y lko  n a  konfercncyi pokojow ej m ożna roz­
w iązać setk i kw estyi, k tó re  w ojna poruszyła, 
a  k tó re  tw orzą nierozerwalną, całość. Posia­
dam y w ielkie te ry to ry a  nieprzyjaciół n a ­
szych, oni rozległe po ła  nasze. N a m orzu 
b lokada naszych n ieprzyjaciół w alczy  z woj­
ną łodziami podw odnem u W szystk ie  m iędzy­
narodow e t r a k ta ty  zosta ły  zerw ano. J o d  rze­
czą niem ożliwa w yrw ać poszczególne kvzc- 
stye z całego kom pleksu i chcieć je rozw ią­
zać. K t o  p r a g n i e  p o k o j u ,  m u s i  
c h c i e ć r  ó w n i e ż m ó w i ć o n i m i p e r- 
t r a k t o w a ć  Jeże li k o n fe re n c ja  pokojo­
w a w y k aza łab y  ze porozum ienie je s t nien-o- 
żłiwuin. to  w ojna  n ieprzerw ana toczyłaby 
śię dalej. J

A ezv b y ł  o b y r z e c z ą  m o ż l i w a  o 
g ł o s i ć  ogólne r  a m v  n a s z y c h  w a - 
r  u  n k ó W/ ri o k  o j o w y  c !i?

—  Przerioż t o  s i ę  j u ż  s t a ł o .  Publi-
> im v  w o i n  c is  11

porzucić poprze-
inie w yczekujące stanow iskn. Tos. G i a e- 

f e (konserw ąty  i Avhfdcza, że zdaniem  
jogo obecny czas nip nada je  się do reform y 
w cw ncśrznpi polityki.

N astępnie p :zy jN o  e ta t  kanc le rza  R zeszy 
i u rzędu spraw  zzgr: ^ic^uy^ht R e z o l u -  
c. y  a n a r  o d o c I:-l i h e r a  ł ó w, by  u- 
ęworzye k o r.i i |  y c k o n s t y t u c y j n ą  

j d 1 a z b a d a n i a  s p r a w  p r  a w n o-k o n- 
s t y t u c y j n y c h ,  zw łaszcza-sp raw y sk ła­
du reprezeu taf yi ludow ej i ic.i stosunku  do 
rządu , oraz by te j kominyi ]>vzydziolić w szyst­
kie dotyczące w nioski, zosta ł po cofnięciu 
przez socyalnych dem okratów  swej rczołu- 
cyi na  rzecz te j rezo lu c ji, w im iennem  głoso­
w aniu  p r z y j ę t a  227 głosam i przeciw  33 
p rzy  5 w strzym ujących się. R szolucya 
w spólności p racy  zosta ła  odrzuconą. Na tciu 
posiedzenie zam knięto , n a s t ę p n e  odbę­
dzie sie d 24 kw ietnia.

Wiadomości telegraficzne.
AUDATNCYE.

W iedeń. B. kor. Cesarz w ysłuchał dziś
zw ykłych refera tów  i p rz j ją ł  na  specyalnych 
posłuchaniach podpułkow nika hr. L e ć o -  
c h o wr s k  i e g o i ta jnego  radcę  hr. Zdzisła­
w a T  a r n o w  s lc i e g o.

HOŁD BOŚNI I HERCEGOWINY. 
Wiedeń. B. k o r. Cesarz przy jął dziś hołdo­

w niczą depu taeyę  z Bośni i H ercegow iny.

GEN. HURKO KOMENDANTEM.
Aniri*? rdam . B kor. Koipenflant-em zacho­

dniej arm ii nie je s t ja k  ogłoszono, Leszy- 
cki, lecz jenera ł llu rk o .iL eszy ck i pozostaje 
kom endantem  korpusu.

„WOJNA, WOLNOŚĆ".
P etersburg . B. Kor. W czoraj odby ły  się

m an ifestac je  różnych pu łków  garnizonu 
i petersburskie go. Na sz tandarach  b y ły  napi- 
j sy, w śród k tórych  dom inow ały słow a: 
j W  o j n a. w o l n o ś ć .

AT
Helena z Kadłubowskieh Jesłrzębiec 

u a f i u n u i

■ a

w yraziły  'silną w o l ę  p o p i e r a n i a ' s t a n i o w d r o d z e.

’ -oy.
ob r  o n n ą, nam  narzuconą, k tó re j celem jest 
zapew niony. sw oLodńy n iea^ ra fro u j' rozw or 
m onarchii. ATusin-y otrzym ać gw araneye dla 
naszego b y tu , d la  m ożliwości naszej j>g?.y- 
steneyi. Z chw ila k iedy  n&żi przeciw nicy z a- 
r z u c ą  swe niem ożliwe do wynebrienia 
i d e e z d r  ii z g  o t  a n i a u a s, k  i e d y b ę- 
d ą  g o t o  w i d o  p e r t r a k  < o w a n i a  w ; |  
spra wie poko ju  d l a  n i c h  i d 1 a n a s li o - 

| n o r o w o g o, r o k  o w a n i o m u i c n i c

przeżywszy lat 79. opatrzona Świętymi 
Sakramentami, zasnęła w  Panu dnia 

30 Marca 1917 roku.
W ciężkim smutku nozostałe d-ieci, w nęli 
i prawnuki zapraszają Kiewwch, Przyjaciół 
i Znajomych na wyprowadzenie zw>ok, kt >re 
się odbedzie w Niedzielę dnia 1 Kwietnia br. 
o codziśie- 3 po południu z dpn-u prz dpo- 
gi-zebow-go aa cmentarzu, wprost na miejsoe 

wiecznego spoczynku.

H ab s ie ń s^ o  iafcbae
odnmwionem zotar.ie w Poci d-dałek d.iia ł
Kv/ictnir f>. r, o y,o^J/inio 9 r;m » w kościste 
O j .  Frt Rc:sz'-tanów w kapliey M tki Boskiej 

3  iesuej.
Osobne zawiadomienia rozesłane nte będą.

„Concordia-1 Ja n a  W omego.

Stacye Męki Pańskie!, Krzyże, Statuy Pana Jezusa do 
G robu  i Zmartwychwstanką Feretrony, S z b n Hary,

309 C horągw ie, O brazy do O łtarzy i F igury , po leca:
BaBaBS9eBS2assaz!sgssnraw.:{a^s&ssK^

K lif

i m  R i i p ,
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KOR ES PON DENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkicli po ia. linią 
boiową, może nawiązać z nimi ko- 
reśpondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu*.
R a zasadzie naszej um owy z Polskim- Orf* ^ e m  
p rzy  Rosyjskim  Czerwonym
m i l -  barrfy fśsf zamieszczony w C Ł uSIE  ZA- 
R O n ii“ zostaje niezwłocznie przestany ze t stoh.- 
hohnii poczta pod wskazanym  adreseti. l .  aleu 
dokładnego ‘adresu (przy niewiadometn miejscu 
pobti lu), zostaje on zadarmo wydrukowany w 4. 
najvoćz:;tnicjszyćh pismach polskich w Rosyi. a 
m ianowicie: „Gazecie PohkiejJ, iv „Dzienniku K i- 
jon'ski:'ia, „Kuryerse Norcym“, „hio.vym K ury erze 
Litew skim  i  tą  drogą dostaje się do rąk  adresata

Odpowiedzi i Il3ty z Rosyi zam ieszczone w tych  
pismach drukujbmy bezołatnie. Z uw ag. na 
doniesie społeczne znaczenie tego Jed/nego  
? pewnego dziś środka koresponoencyi, obliczy­
liśm y ceny możliwie najniższe^ a mianowicie :
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde tiasłąpne 10 słów 
kor. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza­

jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słć,w kor. 4.
Kar e s pondencyi **  zamieszczamy Jodynla pa na­

desłaniu gotówki.
Ewelina Kaneler, Piotrków, dziękuje synowi 

Stefanowi żołnierzowi, za wiadomość, Zygmun­
tów  prosi przysłać koniecznie pieniędzy. Jestem 
bardzo nieszczęśliwa <J erpię okropną biedę. 

Czy Frania odebrała list. W acka dziękuje za. 
•wiadomość, prosi zav kidomić Kosarekich, przy­
słać pieniędzy.

Stefan Boufialł, Kijów, Najdrożsi chłopcy, 
Nareszcie nadeszła wasza odpowiedź wrześnio­
wa, na pierwsze ogłoszenie. Żadnej innej wiado­
mości nie mieliśmy od lata. Jesteśmy zdrowi, 
jak  również wszyscy u Zosi. Tadeusz w Olku­
szu. Martwi nas Wasze osamotnienie. Czy się 
widujecie, czy Stasik daleko?. Pieniędzy gdy 
potrzeba bierz od Stasika. Zapytywaliśmy o 
was różnemi drogami. Odpowiadaj, każdą ogła­
szaj. Co słychać z Helcią. Serdeczne pozdrowie­
nia wszystkim. Rodzice. — Luty. 1695

Urzędników kolei Wiedeńskiej: p. Dzuedzi- 
ckiego Bronisława, lub Górsfkiego Stefana, Mo­
skwa, Preczirtenka 10, upraszają serdecznie o 
wiadomość o Bronisławie Bzowskim. Podlewscy 
i Bzowska, Marszałkowska 92. 1696

Żurowski Micnał donosi swej siostrze K. Z. 
w Tarnopolu, że są zdrowi. Mania i Zosia, uczą 
tu, a Domeia przy poczcie, Basia w Kalwa.ryi. 
Karol piisuje często do nas i o Tobie. Była u nas 
Żańcia w listopadzie parę dni. Jasio służy i pi­
suje. Kłaniaj się znajomym p. Nowakom i p. 
Medyńskiej. Co z Dzionkam i i Ziukiein, pisa o 
sobie tą samą drogą. Nami się nie martw, a da 
Bog, że się zobaczymy. 1686

Bogdanowiczowa- z Rozaiina, która zdrowa 
jest w domu — prosi o wiadomość, co się dzie­
je z Anną z Bogdanowiczów Kaczkowską ze 
Szawel i Karolina z Bogdanowiczów Bistramo- 
yra z Rozalir.a — od początku wojny nie 
inają wiadomości 1H 0

Y-. iadysławostwo Jeśmunowie z Berdowkz, 
proszą uprzejmie i serdocznio Wnych Mecenasa 
Szednickiogo w Moskwie, Witolda Wojewódz­
kiego Petersburg, Zabatkański. Skotobojnia, 
Marcelego Jahołkowskiego, Aleksąndrowsk, 
iWłodzinijęrskiej gub.. Józefa Jagniątkowskiego 
w  Kazaniu, kantor Udiełów i wszystkich zna­
jomych, którzy by przeczytali to ogłoszenie o 
przesłanie go ich dzieciom Wandzie i Witoldowi 
Jeśmnnom. Ogłoszenie Wasze z września otrzy­
mali: iv niedawno przez Wiła Uspokoiło ono 
nas i pocieszyło trochę. Donieście nam najdroż­
si ;ą samą drogą szczegółowo, czyście zdrowi? 
jak sobie radzicie? czy Witold na politechnice? 
jak również o wszystkich krewnych, znajomych 
i sk łbie, kjóra z Wami wyjechała. Myśmy wszy­
scy zdrowi. Uf d4 :runy Was serdecznie i błogo­
sławimy. Poproście Nowickich o takiż komuni­
ka t o nich i Grdneraoh ula siostiy w Wojnilo- 
wcai h. Co z B ilskim ? 1639

Helena Wilczyńska w U. rutynie, pow. Rad-.ie- 
ehów w Galicyi. di-ncsi mężowi Janowi Wil­
czyńskiemu w Ulub-oczku. pdfczta Beboiówka, 
bo wiat Hajsyński, gub. Podolska, iż wraz z 
■ziećini jest zdrową, powodzi i-n się dobrze; 
CiUdwik w,Kamionce, śwird-ctwo miał dobre, o 
Częstsze wiadomości e j  m ża pt.o-i. gdyż fi mie­
sięcy nie miała żadnych Unrasza się „Ddennik 
Kijowski11 o przedni': ni;t: jszego. 1589

Ktohy wiedział o pobycie Jan?. Walczaka, za­
branego do niewoli rosyjskiej 17 czerwca. 5 
komp. 3 Zug. F, 72. Prgszę łaskawie donieść 
Marj i Walczakowej, Lubogza, p Fleszów, pro­
simy piśma rosyjskie i polskie o przedruk.

1636

Marya Kamińska, Warszawa, Browarna 6, 
odpowiada Waieryi Radzenko, Charków, Mo- 
skolewska 31, że wszyscy zdrowi, proszą o ob­
szerniejszą wiadomość, czy dzieci zdrowe i ży 
ją? 1697

Ida Herbst, Warszawa, Lipowa 7, zawiada­
mia męża Henryka. Ogłoszenie tweje ezytatam, 
Dziedzin Neupert umarł. Wszyscy żyjemy, jeste- 
śy zdrowi, mieszkamy w Jabłonnie wraz z twoi­
mi rodzicami i moją matką. Pisuj często, W Polo­
nii płacą. , 1649

Aleksander Bielawski, z Huty Janowskiej za­
wiadamia Szczepana Berlińskiego, na stacyi w 

Kamionce, gubernia Smoleńska, że wszyscy 
zdrowi i mieszkają w Hucie. Syn i córka chowa- 
ją  się dobrze, zdrowo. Zabudowania nie są spa­
lone. Kartę otrzymaliśmy. J 650

Hipolit Krajewski, Warszawa, Nowy-Świat 
64, zawiadamia Bolesława Krajewskiego w ar­
mii czynnej rosyjskiej, że żona i syn są u  mnie. 
Wszyscy w domu zdrawi. 1698

Moskwa, Stefan Sosnowski, student HI kursu 
matematyki, Uniwersytet. Roman, Olga, Marta, 
zdrowi. Mieszkamy w darniom mieszkaniu. Po­
trzebowski zapłacił. Serdeczne życzenia na uro­
dziny drogiej Mamusi. Roman. 1699

Antoni Osiński, Mińsk, Preobrażeńska ulica 
Nr 8, Hotel Sutine. Żona zawiadamia, źe depeszę 
otrzymała. Wszyscy zdrowi, na  miejscu. Pro­
szą odszukać Pawła Książka, 42 robocza komen­
da, W alentego Rosłony, 19 pułk opołczań«ka

Drowa Marya Kaiiclńska, W arszawa, Krucza 
Nr 12, zawiaaamia męża Ludwika, Orsza, Mohy- 
lowsk gub. Jest zdrowa oraz m atka jej. Józi- 
kowie, Tftdzikowie, Polowie, Stanisław, Jw ek  
zdrowi. Ciotka Gobińska umarta Pieniądze od­
bierałam dwa razy po 200 marek, więcej ż a ­
dnych. W razie dużoj strary tymczasem zaprze­
stań wysyłać, środków materyalnych starczy je­
szcze na  rok, albo dłużej. Czerpie je z listów. 
Myśl o sobie, odżywiaj się dobrze. Tęsknię bar­
dzo.- Odpowiedz tą  samą drogą. Miałem wiado­
mość od ciebie przez „Głos Narodu*1. 1652

Józefa Wiewiorowska z Wło,sławka, gub. War­
szawskiej, prosi Teodozyusza Wiewiorawskiego, 
jeńca cywilnego, zaniies,.kałego w Moskwie, 
Twerekaja 63, ozy 75, lub osoby, które go znają 
o zawiadomienie jej tą  samą drogą, czy jest 
zdrów i co ię z nim dzieje? 1651

Antoni Władyka z Płocka poszukuje Sjmfo- 
ryani, Władyki, szeregowca, 2 pieszego Zaa- 
mursldego pułku. 1653

Rodzice Jana i Józefa 'Jachowiczów, W arsza­
wa, Sosnowa 11, zawiadamiają, że żyją, są zdro- 

Drużyna, 3 "rota, Antoniego ¥ o w u S d , go, Otrzpnaliśmy w lutym przoz _p. Subczyńską
brygada, 4 Nadwiślańska robocza drużyna, 2 
rota, — Koszta za odszukanie zwrócimy żonie.

1645

Mieczysław Grubiński, Apteka, Orenburg. Ma­
tka zawiadamia, że wszyscy zdrowi, sama na 
wsi. Rodzeństwo w Warszawie. Proszę odpo­
wiedzieć tą  drogą. 1646

Jan  Palado, student medycyny w Rostowie 
nad Donem. Mama i wszyscy zdrowi, niepokoją 
się o ciebie. Tęsknimy bardzo. Odpowiedź tą 
drogą. 1647

Józef Pyrka, żołnierz armii czynnej, 2 park, 
artyleryjski. Żona zawiadamia, żo wiwz z dzie- 
ćm rzdrow a. Zapytuje co się z tobą dzieje, od­
powiedź tą  drogą. 1648

Eugenia Skwara, Łuków, zawiadamia męża

200 rubli, żadnych innych nie odbieraliśmy. Pań­
stwo K arwowscy, p. Michalska zdrowi, lecz w ia­
domości niw mają. 1654

Antoni Lewański, jest w Inowłodzu, gub. Pio­
trkowskiej z eóriką Heleną. Syn Jan  w wojsku. 
Ogłoszenie twoje czytałem. 1668

Jadwiga Leszczyńska, Warszawa, Ujazdow­
ska 33. Zapytuje panią FloTent-ynę Cieńską. Ja- 
błonów. Galicya, koło Trembowli, gub. Tarno­
polska. Jak  zdrowie Pani 1 dzieci Mieozka, oj­
ca mojego? Co i kiedy stało się z m atką moją, 
proszę odpowiedzieć tą  samą drogą. 1669

Hr. Marta Krasińska, zawiadamia Antoniego 
Terpiłowskiego, że siostra jego jost zdrowa w 
Wilnie, ma zajęcie odpowiadające jej zamiłowa- 
niu. Wiadomości od Pana posłałam jej. 1672

Konstanty Lewicki, reprezentant Firmy „Per- 
łow“ w Petrogradzie. Żona zapytuje czy zdrów 
i dlaczógo nie pisze? Wszyscy zerowi. Proszą
odpisać tą dxofeą. . ̂ 1674

Sltkowska Julia, z Cegłowa, powiatu Mińsk- 
Mazowieckiego, guberni Warszawskiej," poszu­
kuje męża swego P iotra Sitkowskiego, ko leja­
rza, z 4-go UGi.astka Ciągi Warszawa-Brżeska. 
Prosi o pieniądze. , ^  1677

Proszę o przedruk w Echu Polskim. Jadwiga 
Łapińska w Dąbrowie Górniczej zawiadamia 

męża Klemensa na tyłach armii 35, Ewakuacyj­
ny punkt, jest zdrowa. Klimuś, Zenia tntu-ia. 
wciąż wspominają: Ojciec umarł 13 m ija  ffitG, 
rodzina, zdrowa, proszę o pom *. m:\tervalnu.

1614

Meyer Kohn, Moskwa, Kam ergerska 5. m. 
116. N atana Langleba aa.wiada.trt3 rodzina z 
Warszawy i— R^gina-La-ngleł)ca, i  syn B -n-aru, 
że dajemy sobie raaę. Są zdrowi. Bądź .spokoj­
ny. Benio uczeń I-szej a  lasy guusazyutn. dobrze 
się uczy. Oprócz ciebie nic nam »ie brak. Jakie 
twoje m story alne położenie? Serdscw e pozdro­
wienia. Prosimy o wiadomości tą dreąą. Cału­
jemy Cię. 1675

Janina Ścięgoszowa, zapytuje Helenę Wolską,
Charków, Ekararynosławaka 41, co się dzieje z 
mężem Józefem? Pieniądze wysłane do niego
pod wskazanym adresem, zo®taJy zwrócone. Je- . * . . >T-
steśmy zdrowi, przrjechlć nie możemy. Jeżeli Żyt' ° f e m l" Nl.em%ąc . , . n
pani W olska nio mieszka pod tym adresem, pro- wiadomośC1 0 bracie m0un kp" M tea i,n  Cm - 
simy o zawiadomienie Maryi Wolskiej, uczenicy 
Charkowskiego Instytutu. Prosimy pisma rosyj­
skie o przedruk. Proszę odpowiedzieć ta  draga.

> 1671
Cnaja Rechtman, Grójec' zawiauanua rodzi­

ców, Gitlę Ryjańską, Smoleńsk, Staro-Moskie- 
wska, dom Sochotina. Jest z dziećmi zdrowa, 
na miejscu. Prosi o wiadomości o moim mężu 
Plukusie, czy żyje i gdzie jest? Odpowiedź tą  
samą drogą. 1673

Kazimierz i Marya ze Skirmuntów JeSscy z
Słomińsldego donoszą, że są zdrowi i proszą 
synów Kazimierza i Aleksandra o adres i  wiar 
domości. .  _  1625

Do Wgo księdza Sekutarza rz. kat. konsy-
o« trzech lat

o bracie moim 
szczyńskim, ostatnio probo^czem  w Berdyczo­
wie, proszę uprzejmie o udzielenie mi takowej 
tą  samą drogą. — Z wysokim szacunkiem Gru­
szczyński, Pilica, ziemi Kieleckiej. 1600

Janina Dolaisówna, zawiadamia sia tkę, Do- 
laisową w Tłumaczu, że mieszka z Jadw hbj w 
Krakowie, Michasia, Stacha, W łoiok w Zako­
panem. Czekam wiadomości tą  dr««ą, TL; e/ki 
całuję. 1601

Stanisław Marchwicki, z Naborowa, zawiada­
mia swojego Btryja Stanisława Marchwickiego 
w Mohylowie, gub. Dw łrjańbka 6, że wszyscy z 
rodziny zdrowi, że majątek Brzeźno administro­
wany przez dobrego rządcę, 2a konie, w wię­
kszej części obsiany, służba pozostała na miej­
scu, zobowiązania pieniężne regulowane. Prosi­
my wracać do kraju. 1676

Maryanna Kura z Klimontowa, poszukuje mę­
ża swojego Kaźmierza Kurę, strażnika ziemskie­
go z Dąbrowy, obecnie w R osji o wiadomości 

j o sobie Sama z 4 dzieci zdrowa. Upraszam ws/.y- 
! stkie jusnm polskie w Rosyi o przediuk. 1602 

Uprasza się o jakąkolwiek wiadnmośe, W a­
lery a Wilczyńska z synem Adasiem, o męża 
Wojciecha Wilczyńskiego, który pełuił służbę 
na kolei, na drodze nad WiSlańskiej, za pomo­
cnika maszynisty, w depo Sędziszów, gubemii 

Kieleckiej. W alerya W ilczyńska zamieszkuje 
przy rodzicach, w Sancygniowie. Proszę o prze­
drukowanie w innych gazetach polskich i rosyj­
skich. 1601

Petersburg, Czerwouj Krzyz, Leouadya Szy­
manowska. Siostra Miłosierdzia. Przysyłaj pie­
niądze, adresuj Ostbank w Sosnowcu, Czysta 
8. lub Dąbrowa Górnicza, Henryk Ozyszewski, 
Ulman 87. Jestem chory, Eugeniusz SwulińskL

1615

Roman Świątek zawiadamia Zygmunta Brust- 
mana w armii czynnej, 3-ci zapasowy batalion 
Baperów, — szkoła obuozająca — że cała rodzi­
na zdrowa, rodzice w dalszym ciągu mieszkają

Jadwiga Gródecka z Przemyśla prosi o jaką­
kolwiek wiadomość o swej rodzinie zamieszka­
łej w Galicyi wschodniej a mianowime: Ale­
ksandrowie Rogoszewscy w Cuorostkowie, Ma- j w Uniejowie, wiadomością przoz Radomyśl ucie-
ry ano wie Rogoszewscy w Suchostawie, Tadeu- j szyli się niezmiernie z upragnieniem oczekują

Aleksandra, że ma posadę i dzieci są zdrowe, j szowie Rogoszewscy w Postołówce, powiat Hu- ’ bliższych wiadomości przez pisma i listownie.
Proszę odpisać tą sąmą drogą. 1670, siatyn. 1609 j 1597

Jan  Jakubowski, Narajów, zawiadamia ote- 
fana Tracza w Szyłach, powiat Zbaraż, żo jest 
zdrów, obowiązki wiadome. Marcela z córkami 
zdrowa, mieszka w Borzęcinie. Powadzenie do­
bre tylko tęskni za Rodzicami. Proszę wiado­
mość tą  samą drogą. 1593

Marya Albrycht z Puław zawiadamia Aniele 
Sikorską w Mocbylowie Podolskiem ul. Sadowa 
dom Nikitina i W iktora Albrychta w Kamieńcu 
Podolskim, że list Anielki i anons W iktora o- 
trzymała. Wszyscy jesteśmy zdrowi i przesyła­
my wraz z Jankiem Henrykami i Sabiną pozdro­
wienia. Dziennik Kijowski prosimy o przedruko­
wanie. 1595

Hipolit Martyszewski, Galicya Zebrzydowice, 
klasztor Bonifratrów, zawiadamia córkę swoją, 
Kamillę, zamieszkałą w Ofiesi ', Ewanaieliezeski 
perealok daezn Pani Drzewieckiej, że wiado­
mość otrzymałem, bardzo mnie m mszyła i uspo­
koiła. Żyję i jestem względnie zdrów. Uściskam 
Cię serdecznie. 1635

Stefan Aleksandrowicz z Olkusza zawiadamia 
b rata  Kazimierza w Wytegrze, że matka mie­
szka u Wacławów, od roku choruje ciężko na 
selerozę — Wacławowie mają dwoje dzieci: 
chłopca i dziowczyukę. — J a  mam cóikę. Je ­
steśmy bardzo niespokojni o was. 1634

Włodzimierz Włodarski, dyrektor gimnazyum 
Olkuskiego poszukuje brata Stanisława, adwo­
ka ta  z Sandomierza, przebywającego w Rosyi, 
podobno w Mińsku U nas wszystko względnio 
dobrze; jesteśmy razem, tylko Lila w Warszaw 
wie, stndyuje filologię, chłopcy w gimnazyum. 
Dzidzia prywatnie. 1633
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w najlepszej jakości

m i n i
k i l l i g  nowa in.-p.

solidnie zbudowaną, % no- 
woczesnem urządzeniem. 
Z g ł o s z e n i a  I. R, Wy­

goda 3,, II. p. Kraków. 
541

Ważne dla Pań!

w Krakowie
Ha źadanle cennik.

290

Jan  Wojtowicz, Świeciechów, zawiadamia ko­
legę Feliksa Mamczarza, armia czynna, budo­
wnictwo wojenne, pułkownika Karpowa, ucza- 
stpk podpułkownika Biernackiego, że jest 
wirów. Czv potrzebujesz pieniędzy? Całuję Cię.

1627

W dniu Imienin najdroższemu mężowi i Ojcu 
stęskniona żona z córkami i zięciem przesyłają 
najserdeczniejsze życzenia wszystkiego najle­

pszego. Jesteśmy w Dąbrowie zdrowi. Czteiy 
razy odebrałam pieniądze po 409 marek. Ogro­
mnie tęsknimy za Tobą. Prosimy o często wia- 
domości.Józef Zegliński, Moskwa, Pokrowska 

25, m. 5. 1616
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MYDŁO
suclie, t/wałe, pieniące się 5 k!g. z opakowaniem 
40 kor i 45 kor. M y d e łk a  od 60 hal. sztuka. — 
P r o s z h i  do prania 3C bal. P r o s z k i  do rąk 25 hal. 
P a s t a  „Globiu“ 1 tuz. K 2'90. ^  Waze ina, szmir, 
szczotki, ba ogi, sznurowadła skórzane, papier „szrnir- 
gei", guziki patentowe, cynkowe, zatrzaski ilu wy­
syła M. DEBLE3EM Dolina. -  Oterty dla Kupców na 

żadanie. 859

Dział BgrBdnkzy Młada 1 2  Józefa dlj Bsjsretonyt1! dłopriw
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej I. 66

poleca w wielkim wyborze do cenach zniżonych na 
czas świąteczny kwitnące kw:aty, jak ■ 

t iy s c e n ty ,  tu l ip a n y ,  b z y ,  a z a U e , r ó ż e ,  g o  
(Szlhi I t .  p .  oraz r e ó l in y  d e k o r a c y jn o .

Spodiiewając się, że Szanowna P. T. Publiczność 
łaskawie r  tzy poprzeć nasze dążenia celem przyj­
ścia z pomocą w utrzymaniu sierót, 

kreśli się z  poważanitm
Dyrekcya Zanładu 

532 Kraków, 1. 06. TH. 0112.

W yszła z druku popularna broszura 
z przykładami, p. t.:

„Sześć nauk o pijaństwie"
p e z  1L Tadeusza t a M m

N adaje się na am bonę i do bibliotek 
ludowych. Cena egz. K. 2. 

Żądać wg w fzystkich księgarniach.
S k ład  g łów ny u  a u to ra : 455

H ,  poczta Opattw, Krdlestwu P o l is .

O P Ł A T K I
mszalne, hostye i komunikanty

w ysyła:
Piekarnia opłatków w Wadowicach.

523

Zgubiono
w poniedziałek przecho­
dząc ul. Florvai'iską ns- 
m a* owy czarny portfel 
skórzany, ze złotym o ono- 
pramem A. J. Łas awy 
znalazca raczy oddać do 
Aćininistr. »Głosu Nsrodu* 
u  odpowiednit-m wyna- 

arndreiiim. 514

Pokoje, Obiady
p r y w a tn e

Keronelicka 46. II p. 
na prawo

400

O rg a n is ta
młody, żonaty, królewiak, 
z fonserwatoryum kra­

kowskiego, kierownik 
wszelkich zespołów mu­
zycznych, ma ładny ełos, 
poszukuje odpowiedniej 

posady zaraz. Adres: San- 
cygniów p. Dziadoszyce 
powiat Finczowski w  Kie 
leckiem. 526

Kazimierz Bujakowski.
4 *  5

Poszukuje się
od 1-go kwietnia energi­
cznego, uczciwego, bez­

dzietnego

OGRODNIKA
rolfH»-owocowo-warzywnet,r!.

Zgłoszenia osobiście Toma­
sza 18, H. p. dnia 31 mar­
ca i l  kwietn> a w potud. 
od 12-tej do 2 giei godziny. 

511

POLSKIE ZJEDłłOCZFMiE 
PRZEM YSłOW O-LEŚN E

Poszu Żuje zdolnych mży 
merów z doświs Jczeniem 
w budowie kolei wąskoto­
rowych, buchalterów, ko- 
raspondentów oraz inn* si­
ły w zawodzie przemysło­
wo- drzpwnym uzdolnione, 
nadto siły pomocnicze i pan­
ny piszące na maszynie ze 
stenografia. Oferty piseme 
z odpisem świadectw do 
biura dzienników ilopcnsa 

i Salomonowej. 519

KAPELUSZE
dsmskie i dziecinne, słom­

kowe, panama 1 t. d. 
P rz e r<  b la  na najmo­
dniejsze fasony. Wykona­
nie szybkie i dokładne. 
Antoni Jarosz Kraków Sław­
kowska 1. 24 (dom XX. 

Marków). 543

TYLK O  DLA IN TELIEN CYII
Najdokładniejszy 

i najlepszy

RACHUNEK SUMIENIA
przez ks. Coilomb’a. Tło- 
maczenie przejrzał Ks. Dr. 
Czesław Wądolny, prałat 
katedr, krak. — Księgarnia 
katolicka Dra Wł. Miłków 
skiego w Krakowie. — Za 
nadesłaniem 2 K..ror wy 

syta opłatnie. 320-1

PCRZEOZ.;1 miii
sprzedają. 

60 El. satka.
P rądr k Biały przy 

W arszaw skim  trakcie.

456 Mistaw Romanowslii.

Kakao owsianego
otrzymaliśmy o s t a t n i  
transport. Jedyna . zecz 
dla dzieci i osób cho­
rych na żołądek »La- 
lrtol« ul.KarmeIicka 15. 

476

W C O W A
wśrdenim  wieku, bezdzie 
tna, inteligentna i łagodne ­
go usposobienia, lub star­
sza panna, któraby się mo­
gła prdjąć prowadzenia 
guspodarsrwa domowego 
i zająć wychowaniem 3-ga 
starszych dzieci u urzędni­
ka wdowca, w jednem z 
większych miast powiato­
wych w Galicyi — zechce 
podać swoje warunki, — 
W zgłoszeniu należy po­
dać swój rodowód i do­
tychczasowe zajęcie. Re- 
fereneye odpow tdnich o- 
sób pożądane. Zgłoszenia 
pod H. K. R. 47 nadsyłać 
do Administracyi „Głosu 
Narodu*. 539

Poszukuje się
do wynajęcia w śródmie­
ścia lokalu na biura i ma­
gazyny akładaiącegu „ię 
z 6 do 8 ubigacyj na p(li­
terze z urząckniera g:v/.o- 
wem i elektrycznem. Zgło­
szenia pod „Lokal** fio 
Administracyi „Głosu Na- 

rodu“, 530

Dq wynajęcia
re b le  z sypialni1 i salonu 
Rynek gł. 23, I. p. drzwi 
Nr. 3, nad księgarnią Ge ■ 

bethnera. 540

Najlepsza trucizna
bakcylów s ua szczury i my 
> ,y «r Ageucyi handlowej 
Kraków, Podzamcze L. 20.

także 193 
R e lm  i S k a .

41

A bsolw ent
wydziału filozoficznego U- 
niwersytetu w BruxeUi, 
władający biej le Irancus- 
kim, angielskim i niemiec­
kim, przyjmie posadę gu­
wernera w domu ziemiań­
skim. Zgłoszenia pod „W. 
D. 27“ przyjmuje Admin. 

„Głosu Nar.“ 529

is)

K r o c h m a l ,
s z t y w n i ,

sodą
w każdej ilości zakupuje 
Pralnia »Tęcza* Kraków, 
Czarnowiejska, 72 płacie 

najwyższe ceny. 531

fS )(3> 0(S )(o )

Le ś n ic z y
egzaminowany, z długo­
letnią praktyką lasową, 
wolny od ypiaka. przyj- 
mi“ posadę leśniczego. — 
InfoTmacyi udiitdi z grze­
czności p. Władysław Zath 
w Kolbuszowej. f 35

sss3 i5 » 4 3 S saB s< « s< aB * ass< ^sc> iacssE ^Q e

P ŁU G I,B R O N Y
i inne narzędzia rolnicze,

w wielkim w yborze, poleca do natychm iastow ej 
dostaw y, po najniższych cenach

SYNDYKAT ROLNICZY
W  KRAKOWIE

Filia w e Lwowie] 5,4

"/ak ładem  Wydawnictwa „Głosu Narodu** Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  ł—t Drukarnia „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


